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W  Hiszpana zaczyna się burza, podobna 
do tej, która tam szalała podczas zatargu o w y­
spy  Karolińskie. Tym razem gniew narodu 
zwraca się preeoiw Anglikom za nieprawny za­
bór wysp Salomona na oceanie Spokojnym i 
za fortyfikowanie Gibraltaru, do czego na mo­
cy trak tatu  utreohtskiego Anglia nie ma pra­
wa. W zburzona opinia publiczna oskarża rząd 
liberalny Sagasty o niedołęstwo, republikanie 
tworzą zbrojne bandy, które walczą z wojska­
mi, a k&rliśoi w W itoryi opanowali miasto, 
uwięzili wf zystkich urzędników i proklamowali 
panowanie .jedynie prawowitego króla Don- 
Carlcsa“. To ostatnie stało się głównie z tego 
powodu, źe zgodnie z ogólnym planem rozkła­
du wojsk, uchwalonym przez sztab główny, dy- 
wizya stojąca zawsze w W itoryi* i składająca 
się z miejscowych rekrutów, miała się prze­
nieść gdzieindziej. Do wzburzonego miasta po­
dążył z silnym oddziałem minister wojny Lo- 
pez Dominguez, synowiec zmarłego dyktatora 
Serrano, ozłowiek niezmiernie dumny i ambi­
tny, Chciał cn ogniem i mieczem uspokoić mia­
sto, lecz królowa-regentka telegramem z Bar­
celony surowo nakazała mu unikać zatargu 
z ludnośoią i pod żadnym warunkiem nic uży­
wać broni. Wiadomość o tern rychło się roze­
szła po mieście, więc tłumy wyszły na spotka­
nie jenerała i szydziły z niego nader dotkli­
wie. Obrażony Dominguez porzuoił swą armię 
i podał się do dymisyi, za przykładem jego po­
szli inni ministrowie i tak powstało przesilenie 
gabinetowe w chwili bardzo trudnej, gdyż 
wzburzenie umysłów w oałym kraju ciągle się 
wzmaga. Fortyfikowanie Gibraltaru przez An­
glików rozwiewa zawsze żywą nadzieję Hiszpa­
nów, że ten ostatni kęs ich ziemi, będący do­
tąd w obcem ręku, przyłąozy się niebawem do 
całej ojczyzny. Niezaprzeczenie, Anglioy nie 
mają prawa wzmacniać, ani rozszerzać Gibral­
taru, oni jednak to ozynią, woale się nie oglą­
dając na postanowienia utreohtskiego traktatu. 
Powtarza się tu  bistorya z naszem Morskiem 
Okiem: Anglioy kupnją prywatne posiadłości 
dokoła G ibraltaru i uważają, że te nabytki na­
leżą już do Anglii. Jednocześnie zagarnęli oni 
wyspy Salomona, odkryte w roku 1567 przez 
hiszpańskiego marynarza Mendena i do nieda­
wna faktycznie należące do Hiszpanii, która 
utrzym ywała tam swe garnizony. Jednak pa­
rę la t temu rząd madrycki przekonał się, 
że z powodu złego klimatu, dzikości tu­
ziemców i nadzwyczaj wielkiej iiCZby jAd.0- 
witych płazów, kolonizaoya tyoh wysp jest 
niem ożliwa; cofnął tedy swe załogi, przez 
oo faktycznie wyspy Salamona stały się zie­
mią bezpańską. Otóż Anglia, korzystająo z 
uchwał „protokołu" berlińskiego, zajęła teraz 
owe wyspy, a ledwo to się stało, wnet H i­
szpania zatęskniła do tej kolonii i cała się 
wzburzyła na Anglię.

Brzegi wysp Salomońskich, wysokie i 
strome, otoozone ławami koralowemi, są na­
der niebezpieczne dla żeglarzy. W nętrza prze­
cięte pasmami gór, obfitują w urodzajne 
doliny. Główne produkty tyoh stron stano­
wią : trzcina cukrowa, banany i orzechy ko­
kosowe. One to prawdopodobnie skusiły An­
glików do wylądowania. Lasy tyoh wysp 
przepełniają wspaniałe papugi, jadowite wę­
że gatunków do tej pory dobrze niezbada? 
nyoh i olbrzymiej wielkości płazy. Ludność 
miejscowa, złożona z negrów australijskryh, 
odznacza się dzikośoią, okrucieństwem i chy- 
trośoią. Rodowity mieszkaniec unika otwartej 
wojny, ucieka się zawsze do podstępu i czoł­

g a  jak w ż ,  chcąc zgładzić nieprzyjaciela. 
' ^ g ó ln a  licSzba tuziemców wynosi przeszło 
s /O.OOO. Wszyscy są ludożercami. Mieszkania 
odni lą nł! drzewach dla uniknięcia wężów,

które stanowią plagę tych okolic. Komendant 
Simpsom opowiada, iż w roku 1873, w jednej 
z osad wyspy Santa Izabel, marynarze znale­
źli dwadzieścia głów świeżo odoiętyeh  ̂ żegla­
rzom, którzy przybyli przed nimi. Na jednym 
z wierzchołków gór wyprawa pod wodzą 
Simpsona odkryła całe miasto chat wybudo­
wanych na drzewach. Te domy powietrzne, do 
których się wohodzi po drabinach sznurowych, 
są dość obszerne i służą tuziemcom za fortece. 
W  razie pojawienia się cudzoziemców, nogrzy, 
ukryci w nich, rozpoczynają bombardowanie 
kamieniami.

Otóż taka posiadłość, podług zdania spe- 
cyalistów, nie ma dla Hiszpanów żadnej w ar­
tości. Za mało są oni energiczni do opano­
wania dzikiej ludności i nigdy nie mieli zy­
sków z tych wysp, więc też dobrowolnie po­
rzucili je kilka lat temu. Teraz jednak, jak 
kapryśne dzieci podnieśli się przeciw Brytanii 
— i to tworzy nowy kłopot dla dyplomacyi.

Piszą nam z Londynu o zmowie górni­
ków :

„W  południowej Walii położenie staje 
się z każdą ohwilą po ważniejszem. Z dwustu 
czterech kopalni węgla, należących do związku 
właścicieli w południowej "Walii i  Monmouth, 
a produkujących rocznie pr eszło 230 milionów 
kilogramów wę.,la, czynnych jest tylko 20 , 
wskutek zmowy robotników. Jak  obliczono, ha­
ftujący stracili dotąd przeszło 300.000 funtów 
szteriingów, czyli prawie 4 miliony guldenów 
zarobku. W ielu górników miałoby może ochotę 
powrócić do praoy, lecz boją się zemsty swyoh 
bastujących kolegów. W skutek braku węgla, 
walcownie blachy cynkowej i fabryki maszyn 
W orcester i Forest, największe na kuli ziem­
skiej, musiały zawiesić czynności i uwolnić 
kilka tysięcy robotników od zajęć. W  Swansea 
i Neath próżnuje przeszło 10.000 ludzi. Naj- 
smutniejszem jest położenie w dolinie rzeki 
Ebbw; praoują tam  górnicy pod oohroną żoł­
nierzy i policyi, oczekując lada chwila napadu 
bastujących. W sobotę rozeszła się pogłoska, 
że na Ebbw-Yale ciągnie pięoiotysięozny tłum 
uzbrojonych robotników. W ysłano więc natych­
miast oddziały żołnierzy, polieyantów i silny 
zastęp ochotników konstablerów, uzbrojonych 
w tęgie kije, nieprzyjaoiel się jednak nie po­
kazał. W  każdym razie dowodzi to, jak są u- 
sposobione umysły w dolinie Ebbw. Bastująey 
zapowiadają, że pociągną w 60.000 ludzi na 
Ebbw, a jeżeli swój zamiar przyprowadzą do 
skutku, przyjdzie do krwawego starcia, gdyż 
właściciele kopalń są zdecydowani, za jaką 
bądioejią uofironió swych górników przed zem­
stą wichrzycieli.

„Jeszcze bardziej był zagrożony spokój 
w Cardiffie, gdzie właśoioiele kopalni postano­
wili wstrzymać wypłatę tym z robotników, 
którzy zerwali umowę. Prócz tego projektowa­
no odciągnąć z płacy górników wartość narzę­
dzi, zaniechano tego jednak po rozmowie 
z przedstawicielami robotników, którzy wydali 
wkrótce odezwę, wzywającą kolegów, jako mę­
żów wiernych danemu słowu, aby dotrzymali 
umowy i powrócili do praoy pod warunkami, 
na jakie się sami zgodzili. Dobra ta  rada bę­
dzie zapewne głosem wołającego na puszczy i 
dlatego też właściciele kopalni zwrócili się do 
ministeryum spraw wewnętrznych z prośbą o 
przysłanie kawaleryi i piechoty, czemu też za­
dość uczyniono. W ygląda to wszystko tak, jak­
by południowa W alia znajdowała się w stanie 
oblężenia. Wichrzyciele obrali sobie jako głó­
wną kwaterę Pontypridd i zmusili górników, 
zaopatrujących gazownie miejskie w węgiel, 
do zaniechania praoy, skutkiem czego to mia­
sto zadawalniaó się musi światłem księżyca. 
W  tych dniaoh wysłano znowu z Devonport i 
Plymouth 400 piechoty do Cardiffn."

k o b e s p o n d e n c y e .
_ Wiedeń 22  sierpnia.

(Zaburzenia uliczne. —  Zasadnicze orzeczenie 
ministerstwa). '

(l). Od dwóch dni żyją mieszkańcy przed­
mieścia Fayoriten w ustawicznaj trwodze. Ho­
łota. wszelkiego rodzaju, korzystająo z bastówki 
w fabryce Wagemanna. znajdującej się na tern 
przedmieściu, wyprawia takie awantury, że 
w ozora; i dziś musiała polieya stoczyć for­
malne bitwy z ekscedeutami. ■

Fabryka Wagemanna, wyrabiająca świece 
stearynowe i smarów>Y la, m rudnia przeszło 
dwustu robotników. Bo© * J1 zapowiedzieli 
w ubiegłym tygodniu L u tó w k ę ; żądają oni 
podwyższenia płacy o 10 procent, skrócenia 
dnia roboczego o 2 godziny, tudzież zapewnie­
nia, że przywódzcy bas;,owki nie będą wyda' 
lani ze służby. W łaściciel fabryki przyrzekł, 

uwzględni o ile możnośoi te żądania. Po­
mimo to nie przyszedł w sobotę żaden robo­
tn ik  do wypłaty. W  niedzielę zawiadomił 
W agemann przywódzców robotników, że goazi 
się na wszystkie ich żądania i prosił ich, aby 
skłonili swych kolegów do zaniechania ba­
stówki. V*czoraj i po południu zebrali się ro­
botnicy w jednym  z szynków niedaleko fabryki 
i naradzali się nad tern, czy zaufać ustnemu 
przyrzeczeniu W agemanna, czy też żądać od 
niego deklaraoyi na piśmie. Podczas gdy ro­
botnicy w szynku radzili, zebrało się przed 
lokalem fabryki kilkaset osób, przeważnie włó­
częgów bez zajęcia, kobiet i dzieci.

Zgraja ta, podburzana przez kilku ag ita­
torów socyalistycznych, których nigdy przy ta ­
kich okazyach nie braknie, zaczęła już o godz.
6 wieozorem wyprawiać piekielne hałasy. Wnet 
urosła ta  gromada do jakich dwóch tyeięoy i 
na dane hasło poczęto rzucać kamieniami w 
okna fabryki. Okoliczne posterunki policyjne 
widząc, że nie dadzą sobia rady z motłoohem, 
zażądały ze śródmieśoia posiłków. Jakoż około
7 godziny przybył silny oddział polieyantów 
pod wodzą inspektora, który z dobytą szablą 
podszedł do tłum u i wezwał go do rozejścia
się. Grad kamieni był odpowiedzią na to we­
zwanie. Inspektor, przystąpiwszy do najbliżej 
stojącej gromadki, zap y ta ł: „Kto rzucał kamie­
niami ?“ Jakiś stróż odpowiedział na to okro- 
pnem przekleństwem czeskiem, ozem zirytowa­
ny inspektor zrobił użytek z szabli i ranił nią 
ciężko owego śmiałka. To dało hasło do stra­
sznej bijatyki, która skończyła się dopiero oko­
ło 10 wieozorem, gdy nadeszły dwie kompanie 
-wojeka z arsenału. Na odgłos werbla nadciąga­
jącej piechoty rozproszyli się bohaterowie uli­
czni na wszystkie cztery wiatry. Z bastujących 
robotników żaden nie brał w tyoh awanturach 
udziału, radzili oni w szyneczku przy piwie i 
nie wiedzieli nawet o tern, co się na ulicy 
dzieje.

Dziś ponowiły się eksoesy, a wywołała je 
znów ta  sama zgraja włóozęgów, których nigdy 
nie widać przy praoy, ale za to 'm e braknie 
ich przy żadnej bijatyce. Polieya okazała dzi­
wną nieprzezorność, ż» zawczasu nie zawołała 
pomocy wojskowej. Przeciw kilkutysięcznemu 
motłochowi wyruszyło z początku wszystkiego 
trzydziestu polieyantów.

Przyjęto ich gradem kamieni, a rzuoano 
nietylko z tłumu, lecz także z szynków i z 
okien kilku domów. W  obec tego musiała 
polieya zająć stanowisko defensywne i cała 
jej działalność ograniczyła się na tem, aby nie 
puścić tłum u naprzód. Kilka osób ciężko po­
kaleczonych, przywieziono na stacyę ratunko­
wą Jednem u polieyantowi wbito hełm na 
głowę tak silnie, że całe czoło wygląda jak 
jedna rana. Krawiec jakiś otrzymał cięcie 
w głowę, a upadając, złamał sobie nogę. 
Biedaczysko ten, Bogu ducha winien, nie brał 
żadnego udziału w tyoh ekscesach, przeoho- 
dził tylko przypadkiem przez ulicę i porw any

został wirem szamocącego się z policyą mo- 
tłochu.

■W chwili, gdy to piszę, oddział wojska 
pośpiesznym krokiem dąży na plao boju. Nie­
zawodnie znów tak będzie jak wczoraj, że za 
nadejściem jego awanturnicy czmychną, uno­
sząc swe guzy i siniaki. Dyrektor policyi 
wydał rozporządzenie że na przedmieściu 
Favoriten wszystkie bramy domów, tudzież lo­
kale publiczne zamknięte być muszą o godzi­
nie 8  wieczorem.

W  sprawie zatargu między prezydyum 
tutejszej rady miejskiej a namiestnikiem wyda­
ło ministerstwo spraw wewnętrznych zasadni­
cze orzeczenie, które wiceburmistrz dr. Richter 
odczytał na wczorajszem posiedzeniu. Jak  wia­
domo, powodem zatargu było to, że burmistrz 
i obaj wiceburmistrze dawali na interpelacye 
częstokroć odpowiedzi niezgodne z prawdą. 
Skutkiem tego zarządził namiestnik hr. Kiels- 
mansegg, aby na każde posiedzenie rady miej­
skiej przybywał komisarz rządowy i zamiano­
wał nim radzcę dworu br. Kuczerę. Rada 
miejska wniosła rekurs przeciw temu zarządze­
niu, jako naruszającemu autonomię gminy, i po­
wołała się w swym rekursie na to, że nadzór 
państwa ra d  gminą rozciągać się może tylko 
w dwojakim kierunku, a mianowicie, aby gmi­
na nie przekraczała swej kompetencyi, ani nie 
naruszała istniejących ustaw, zatem komisarz 
rządowy me prawo tylko wtedy głos zabierać, 
jeżeli jeden z tyoh dwóch wypadków zachodzi. 
Owóż ministerstwo w orzeczeniu swem podno­
si, że zapatrywanie to prezydyum rady jest 
mylne i że rządowe prawo nadzoru nad gminą 
jest nieograniczone. Komisarz rządowy wedle 
tej decyzyi m inisterstwa ma prawo zabierać 
głos kiedy mu się podoba, co nie uwłacza je ­
dnak w niczem zagwarantowanej ustawami au­
tonomii gminy, gdyż rozumie się samo przez 
się, że z tego prawa robić będzie reprezentant 
rządu wtedy tylko użytek, gdy tego będzie 
wymagała powaga władzy państwowej albo 
też gdy będzie miał ooś takiego do powiedze­
nia, co leży w interesie gminy.

Chicago 6 sierpnia.
Ozy wystawa przyniesie doohód? Oto py­

tanie zajmujące wielu. Niestety, z dotychczaso­
wych obliczeń wypada, żł deficyt będzie nader 
dotkliwy. Zestawienie dochodów z rozchodami 
przedstawia się ryczałtowo mniej więcej, jak 
następuje: Dotąd zwiedziło wystawę 5,600.000 
osób, co czyni średnio dwa miliony na miesiąc. 
Ponieważ jednak teraz koleje zaczęły wydawać 
bilety po zniżonej cenie, liczba zwiedzających 
powiększy się bez wątpienia w dwójnasób. 
Można więc przypuścić, źe wystawę zwiedzi 
18 milionów osób, płacącyoh po 50 centów za 
wejście, oo uczyni 9 milionów dolarów. Kon- 
cesye wystawowe, jako to : restauracye, kawiar­
nie, różne widowiska i sklepy przynoszą zarzą­
dowi wystawy 25.000 dolarów dziennie, a więc 
dadzą 4.5 miliona dolarów w przeciągu sześciu 
m iesięcy; przypuśćmy jednak, iż ze zwiększe­
niem się liczby gości doohód ten zwiększy się 
także i wyda 6,750.000 dolarów. Jeżeli doohody 
uboczne, jak  np. sprzedaż materyałów zużytych 
przy budowie wystawy, dadzą jeszcze 1,250.000 
dolarów, to otrzymamy jako maximum docho­
dów okrągłą sumę 17 milionów dolarów.

Go się tyczy rozchodów, to urządzenie 
wystawy kosztowało 25 milionów dolarów, a 
utrzymanie jej 16.000 dolarów dziennie, to jest 
w przeciągu sześciu miesięcy 2,880.000 dolarów, 
co czyni razem 27,880.000 doi.

Przypuszczalny więc deficyt wyniesie o- 
gromną sumę 10,880.00 doi.

Zarząd wystawy postanowił zamykać ją 
w niedziele i święta, bo w te dni mnóstwo 
wystawców nie otwierało swych witryn, na oo 
publiozność, płacąca wstęp zwykły, mocno sar­
kała, a potem przestała ohodzić. Zwykle bywa 
na wystawie dziennie przeszło 80 tysięcy osób,

w ostatnią zaś niedzielę sprzedano tylko około 
40 tysięoy biletów. Po tak wyraźnym dowodzie 
niezadowolnienia publiozności, zarząd zdecydo­
wał się święcić dzień Pański.

Dziś tedy wystawa zamknięta. Korzystam 
z tego, aby słów parę powiedzieć o mieście.

Czasy wieży Babel wróciły na nasz padół 
płaczu —- w Chicago. Ludziska poczęli znowu 
przemyśliwaó o tem, jakby dotrzeć do nieba, a 
w rezultacie takiej ambicyi zjawiły się „drapa­
cze nieba“, tak bowiem w dosłownym przekła­
dzie brzmi angielska nazwa owych olbrzymich 
gmachów [shy scrapers], strzelających w górę 
swemi szesnastu, ośmnastu i dwudziestu kilku 
piętrami, Ale murarzom nie przeszkadza w ro­
bocie pomięszanie języków, owszem dzieje się 
przeciwnie. Chicago jest zbiorowiskiem różnych 
narodowości :

Chicagowianie, którzy, niby kokietka, lu ­
bią wdzięczyć się i popisywać swojemi — t. j. 
swego miasta — powabami, z powodu „drapa­
czy nieba“ podnoszą niezmierny, hałas, zapo­
wiadając poprostu zbliżanie się nowej ery w ar­
chitekturze — ery chicagoskiej. A  w tej mie­
rze mają nieco słuszności — przynajmniej oo 
do Ameryki. Już  dzisiaj na przestrzeni całego 
Związku mówi się o chicagoskim stylu, a „dra­
pacze nieba“ wędrują w dalekie strony.

Dwadzieścia cztery pięter! Taką bowiem 
ilość posiada najwyższy z „drapaczy nieba , 
świątynia masońska, która — dodamy nawia­
sowo — jest świątynią Mamony i dała przytu­
łek kilkunastu setkom kantorów i biur prywa­
tnych. Zresztą nie jestem pewny, czy świąty­
nia masońska posiada rw samej rzeczy taką 
ilość p ięter; podejrzy wam, że jest ich - tylko 
dwadzieścia, że cztery przyrosły niewiadomym 
sposobem, a raczej dobrze wiadomym — drogą 
reklamy. Czytelnika, który stęka oiężko, kiedy 
wlazł na trzecie piętro lwowskie, aż mro­
wie przechodzi po ciele, gdy pomyśli, że ktoś 
może wejść już nie na trzecie, ale na dwudzie­
ste. Muszę go uspokoić — Amerykanie nie cho­
dzą po schodach. Nawet trzypiętrowe budynki 
posiadają elewator, po którym wygodnie mo­
żna wjechać i zjechać. Otóż w każdym „drapa­
czu m eba“ elewatory odgrywają pierwszorzę­
dną rolę; w świątyni masońskiej zajęły one aż 
czwartą ozęść całej rozległości budynku, a jest 
ich czternaście. Sądzę, że dziennie podnoszą i 
spuszczają na dół ,co najmniej kilkanaście ty ­
sięcy pasażerów. „Świątyniau bowiem posiada 
w swem łonie do 2000  biur adwokaokieh, le­
karskich, zakładów dentystyoznyoh itd., aż do 
końca litanii wolnych profesyi , Nsdto, prócz 
interesantów, przewija , się mnóstwo gapiów, 
których zwabia ehęć ujrzenia wieży Babel. 
W siadają oni do elewatora, każą się witźó na 
to lub inne piętro, bezpłatnie. Elewator zastą­
pił schody i wraz z niemi stanowi własność 
ogółu. Schody w „drapaczaoh nieba“ są jedy­
nie dlatego, że budowniczemu zabrakło odwagi 
rozstania się z tą  starzyzną, która przez tak 
długie wieki służyła poozciwie ludzkości. Ale 
znaleźli się już nowatorowie, 1 którzy i na to 
się ważyli; wczoraj właśnie zwiedzałen 'jeden 
z „drapaczów“, który pomimo 16-tu pięter w y­
sokości, obywa się bez tradycyjnej spuścizny.

„Drapacze nieba" nie służą nikomu za 
mieszkanie; wogóie Amerykanin ( zadawalnia 
się parterowym, a najwyżej dwupiętrowym do­
mem, duże zaś koszary przeznaczył na offices. 
Office'm jest: poozekalnia doktora i adwokata, 
biuro bankierskie, kantor ■ sprzedaży węgla — 
wszystko, gdzie człowiek „robi pieniądze." Otóż 
olbrzymie potwory architektury mają właśnie 
takie przezu&ozenie Już zdaleka błyszczą ty ­
siącem okien o złoconych i srebrzonyoh napi­
sach. W ewnątrz ozynią wrażenie klasztoru 
gwarnego, raehliwego. Kiedy jestem zmęczony 
zwiedzaniem wystawy, jadę zwykle do świą­
tyni masońskiej, dostaję się elewatorem na ja ­
kieś dwunaste piętro, rozsiadam się na wygo­
dnej ławce, która stoi na każdem piętrze, i
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(Ciąg dalszy).
Milczała chwilę. Pierś jej pod złotawą ga­

zą stanika pracowała ciężko. Wreszcie odrzu- 
oiła w ty ł głowę, opierając ją  o poręoz krzesła.

— Dla sztuki i dla miłości, — rzekła śmiało. 
— Być sławną, kochaną i umrzeć nim by się 
przestało być jedną i drugą, oto jak  ja  rozu­
miem szczęście. W  rzeczywistości zaś tańczę 
po balach i... szukam męża. Oto dla czego pła­
kałam wtedy przy oknie i dla ozego podarłam 
dzisiaj kartkę, przeznaczającą mi pana do... ba­
lowej kolaoyi, jako jedno urągowisko więcej.

Maroeli patrzył na nią ze zdumieniem, 
którego nie myślał ukrywać. Jakże była pię­
kną w tej chwili, a jak  odmiennie piękną od 
t a m t e j !  I  ten odozynnik piękna napinająoy 
jego artystyczne nerwy w przeciwnym kierun­
ku, sprawiał mu dziwną jakąś rozkosz. Było 
z nim tak, jak gdyby po długiem wpatrywa­
niu się w wysubtylizowane pastele Luwru prze­
niesiono go nagle do galeryi portretów Rem- 
brandta.

— Czy to ma znaczyć, że pani wyrzekłaś się 
już tyoh dwóch pięknyoh rzeczy ? — rzekł 
zwolna.

Spojrzała przed siebie gdzieś w dal, po 
za śoiany tej sali, napełnionej poruszającym 
szczękami tłumem.

— Czas się ich za mnie oo dnia wyrzeka,— 
odparła smutnie. — Ja, nie. Nie zamieszkam

mgdy w tem małem miasteczku ducha, które I 
się zowie rezygnaoyą. Ma to być podobno bar- ‘ 
dzo spokojny, wygodny, a niekiedy nawet przy­
jem ny partykularz, ale nie dla mnie. J a  zejdę 
ze świata z protestem na ustach, jak... A nty­
gona, — dodała z ironią — tem nieszczęśli­
wsza, że stara, a tem mniej tragiczna. Oto masz 
pan całą moją spowiedź, a teraz może będzie­
my mówili o ozem innem.

— Całą, — powtórzył, — ozy rzeczywiście 
całą? J a  tu  widzę jedną wielką lukę. Słyszałem 
o tem kiedyś, że pani pragnęłaś wstąpić do 
teatru i że matka twoja sprzeciwiła się temu, 
ale miłość — któż pani zabronił kochac ?

"W tej chwili lokaj wsunął pomiędzy nich 
półmisek, na którym królewski bażant rozcza­
pierzał skrzydła nad piramidą chaud-froid z kwi­
czołów. Panna W ładysława odchyliła go nie­
cierpliwym ruchem, tak samo jak poprzedzające 
go majonezy i pasztety. Za to raz po raz przy­
tykała do suchych, pałających warg, szklankę 
z przepysznym burgundem, z którego słynęła 
piwnica Nieżewskiego.

— Nie powiedziałam tego, żem nie kochała, 
— odparła schylając głowę.

— A więc?
Spojrzała mu znowu w oczy z dziwną 

mięszaniną wyzywającego szyderstwa i namię­
tnego porywu.

— Panie de Soligny-Kierozyński — rzekła 
dobitnie — po co to badanie? Czy chcesz się 
pan przekonać, do jakiego stopnia panna na 
wydaniu potrafi być na balu szczerą b e z c e ­
l o w o ?  Pan mnie nie znasz. Ale ja pana znam 
na tyle dobrze, aby wiedzieć, że ani moja mi­
łość, ani moje dzieje nie interesowałyby cię 
zgoła, gdybyś się nie domyślał kto w nich głó­
wną odgrywa rolę. Był czas, żem panu to aż

| nadto wyraźnie dawała do zrozumienia, ale pan 
; mnie wtedy rozumieć nie ohciałeś, albo raczej

rozumiałeś mnie fałszywie. W  swojem pojęciu 
byłeś pan dla mnie tem, czem dla każdej pan­
ny na wydaniu — świetną partyą, nieprawdaż!

Pochylił się ku niej owładnięty jej jaskra­
wą indywidualnością, wyłaniającą się przed nim 
po raz pierwszy z ram konwenansu.

— A byłem... czem byłem? mów pani!
Ogień rozbudzonej fantazyi gorzał w jego

wielkich oczach; gorącym oddechem muskał jej 
obnażone ramiona. Panna Władysława doznała 
jakby zawrotu głowy. Od zbyt dawna wizye 
jednej bodaj miłosnej ekstazy w objęciu tego 
człowieka rozpalały jej nieokiełznaną wyobra­
źnię; od zbyt dawna bezustanne ścieranie się 
jej żądz i marzeń z codzienną rzeczywistością 
przygotowywało w tej buntowniczej duszy nie­
bezpieczny wybuchowy materyał. Przymknęła 
oczy; delikatne jej nozdrza kurczowo chwytały 
powietrze. i

— Byłeś pan i jesteś dla mnie... wszystkiem! 
— wymówiła przez zaciśnięte zęby.

Przygotowany był prawie na te słowa, a 
jednak oszołomiły go. Ta kobieta, rzuoająoa mu 
takie wyznanie na łaskę i niełaskę jego ka­
prysu, zaimponowała mu.

— Pzni wiesz, oo powiedziałaś przed ohwi­
lą?  — zapytał gwałtownie.

— Wiem.
— Niebezpiecznie jest igrać ze m n ą , pamię­

taj pani. Nie jestem z tyoh, co się zatrzy­
mują w pół drogi. A  gdybym zażądał do­
wodu?

— Tobym go dała — odrzekła z błędnem 
prawie spojrzeniem.

Porwała szklankę i wysączyła ją  do dna.
— Na Boga... dosyć... — szepnęła. — Cały 

szereg minionych lat przeżyłam w tej rozmo­
wie po raz drugi. Jestem  szaloną..,. Nalej mi 
pan wody z winem.

W  milozeniu spełnił jej żądanie, ale gdy

się oglądnął za karafką, której w pobliżu nie 
było, spotkał znów utkwione w sobie spojrze­
nie Klofcyidy, siedząoej pod przeciwległą ścia­
ną sali, u wyższego końca tam tego stołu. — 
Malowała się w niem teraz już nie zazdrość, 
nie czujność, ale taka bezbrzeżna, rozpaczna pra­
wie trwoga, tem rozpaozniejsza, im bardziej po­
trzebę hamowania się czująca, że Marceli zmię- 
szal się mimowoli.

Tak... to były pęta !
— Ależ to nieznośne — pomyślał. — Ko­

cham tam tą jak żadną * a tej pożądam jak 
żadnej.... Trzeba będzie : przeciąć ten wę­
zeł.., , dwa wolne końce zawsze się znowu na­
wiązać mogą.

W ziął leżący na stole waohlarz panny 
W ładysławy i obracał go w palcach czas ja ­
kiś w głębokiej pogrążony zadumie . W reszcie 
ruchem powziętego postanowienia położył go 
na dawnem miejsou.

— Wyjeżdżam wkrótce do Paryża na czas 
dłuższy — rzekł. — Pozwolisz pani, że prze­
lotem przypomnę jej naszą dzisiejszą roz- 
mowę.

Skinęła głową, nie zdolna odpowiedzieć 
ani słowa. Gdy piła wodę z winem, mignął 
jej przed oczami stary, tyle razy przerabiany 
czepek jej matki i widok tyoh piór i tyoh 
koronek zniszczonych w próżnych zabiegach 
o zdobycie dla niej tego wszystkiego, ozego 
ona teraz na zawsze _ i bezwzględnie wyrzec 
się chciała, przejął ją  takim  okropnym wy­
rzutem, taką wzgardą dla siebie samej, że 
byłaby upadła do nóg pani Talskiej i czołgała 
się u nich, żobrząe przebaczenia. A jednak w 
tej samej chwili czuła, że gdyby jej danem 
było cofnąć to, oo się stało, nie uczyniła­
by tego.

ROZDZIAŁ XII.

Nazajutrz o godzinie dziesiątej wieczorem 
w mieszkaniu Klotyldy głęboka panowała ci­
sza. Ona sama, znużona nie tyle balem, ile 
doznanemi \ na . nim wrażeniami, wstała do­
piero około drugiej i nie tknąwszy prawie o- 
biadu, po wozesnej herbacie znów się w swo­
jej sypialni zamknęła.

Wprawdzie Marceli zaraz po kolacyi 
zbliżył się do n ie j, Klotylda zaś wiedziona 
instynktem  nie zrobiła mu żadnego wyrzutu, 
ani jednem słowem nie zdradziła szalejącej w 
jej piersi burzy, wprawdzie dzięki temu de 
soligny-Kierczyński odzyskał wprędce zwykłą 
swą swobodę i mimowiednie pod trwający nad 
mm czar tej kobiety wracał, nie b y ło , to je ­
dnak co dawniej. Coś stanęło między nimi, 
oos, co było z jej strony niedowierzaniem, a 
z jego buntem i towarzyszyło im aż do chwili 
rozstania, gdy w sinym brzasku dnis poda­
wała mu rękę u drzwiczek karety. W róciła do 
domu jak odurzona. Była do tegc stopnia 
pochłonięta \ przez złowrogie jakieś przeozuoift 
i m yśli, że ani w drodze, ani petem w cią­
gu dnia nie zwróciła nawet uwagi na 
nadzwyczajną bladość i małomowność Ta­
deusza, które w każdym innym  razie l za­
niepokoiłyby ją  bardzo. On wdzięcznym jej 
był za t o ; bezwiednie ułatwiła mu zada­
nie , które przechodziło prawie siły biednego 
młodzieńca Jego na wskróś szczera natu ­
ra, nie nawykła kłamać ani udawać, ła­
mała się nie ledwie 1 w tev  pierwszej okru­
tnej komedyi życia, jaką mt ; los nareuoił, 
rozpoozynająo grę od własnej jego matki

(Ciąg dalszy nastąpi)
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przyglądam się wrzącemu tutaj życiu : co chwila 
rzesuwa się kilka elewatorów, każdy wiezie 
ilkanaście osób. Niekiedy jakaś dama schodzi 

lękliwie po schodach, nie jest widocznie zwo­
lenniczką elewatorów i woli staroświecki spo­
sób przebywania pięter. Ściany i podłogi wy­
łożone są m arm urem ; lampki elektryczne, na­
śladujące swoim kształtem najrozmaitsze kwia­
ty, wiszą u góry, spluwaczki stoją po kątach. 
Na dole w każdym „drapaczu® znajduje się 
urząd telegraficzny, niby puls tego olbrzymie­
go cielska business ów. Nadto istnieje na dole 
puszka pocztowa, a z niej, niby ramię, wyra­
sta rura, idąca do góry przez wszystkie piętra 
i na każdem opatrzona paszczęką. Mieszkaniec 
celki wychodzi kilka kroków ze swego chwi­
lowego pobytu i powierza tej paszczęce pisane 
słowo.

Elewatory zniosły zupełnie różnicę po­
między dolnemi a górnemi piętrami. Doszło 
do tego, że właściciele niektórych „drapaczów® 
żądają taką samą opłatę za ofjices na pierw- 
szem, co i na dziesiątem piętrze. A oto kilka 
statystycznych szczegółów: „Drapacz® Monon 
zawarł w swojem łonie 300 kantorów, Man­
hattan  — 700, Tacoma — 500. "W „Świątyni 
masońskiej11 widziałem na drzwiach jednej celki 
na dziewiętnastem piętrze nr. 1904! "W Man­
hattanie szwajcar, — nie wiem, czy mam prawo 
użyć tego wyrażenia, — zapewniał mnie, źe 
dziennie elewatory tego „drapacza® przewożą 
dwanaście tysięcy osób! Cyfry wprost wyglą­
dają, jak  z Tysiąca i jednej nocy, a jednak są 
prawdziwemi.

Nastręcza się teraz inne pytanie, miano­
wicie o ile trwałemi są te budynki. Nasze ga­
zety rozniosły alarmującą wiadomość o tern, 
jaką tandetą są ehicagoskie gmachy — z po­
wodu kilku hoteli, które się zawaliły. Ale ho­
tele te, wystawione w odludnej, niemal pustej 
części miasta, z góry były tak  budowane, aby 
przetrwały tylko przez ozas wystawy. Co in ­
nego „drapacze nieba11, których budowa po­
chłonęła kilkanaście milionów złr. Cały 
szkielet jest z żelaza. Nie widziałem jeszcze, 
jak budują „drapacza11, ale świadkowie opowia­
dali mi, że jest to w najwyższym stopniu ory­
ginalny widok. Zanim jedna cegiełka będzie 
użytą, już cały szkielet stoi gotów : olbrzymia 
kilkunastopiętrowa klatka ze sztab żelaznych. 
Sztaby te wyrabia fabryka pod nieustającym 
dozorem inżyniera, w tym  celu wydelegowa­
nego przez spółkę budującą; winien on wypró­
bować wytrzymałość każdej sztaby i tylko te, 
za które poręczył, zostają użyte do klatki. 
Kiedy żelazne rusztowanie jest ukończone, 
wtedy pokrywa się je  granitem. Przepierzenia po­
między jednem piętrem a drugiem, pomiędzy 
jedną celką a sąsiednią są robione z terakoty. 
Drzewo zostało zupełnie usunięte z tych two­
rów architektury chieagoskiej, jako materyał 
niepewny, mogący łatwo się zapalić. Umeblowa­
nie celek — oto pono jedyne drzewo, jakie 
istnieje we wnętrzu takiego „drapacza11. TJ nas 
cały ciężar spoczywa na mirrze, w „drapaczach® 
na Żelaznem rusztowaniu. Zresztą to samo 
istnieje i w pomniejszych budynkach. Dzięki 
temu oko europejskie ogląda w amerykańskich 
miastach niekiedy osobliwe widoki: Na dru­
giem piętrze mieszkają ludzie, podczas gdy 
ściany parteru są wyjęte i murarze wznoszą 
nowe, a lb o : nowy dom jest pod dachem, a
ścian zewnętrznych jeszcze nie ma, tylko tu  
i ówdzie na różnej wysokości świecą łatki po­
krywające szkielet żelazny.

'  Rozumie się, budowa nowego „drapacza® 
jest wielkiem zdarzeniem, o którem trąbią ga­
zety przez kilka miesięcy. Każdy z tych po­
tworów posiada własne imię, pod którem słynie, 
i które nosi wypisane na swoim froncie.

Z wystawy obrazów.
Kraków 20 sierpnia 

W  ostatniej sali, gdzie sensacyjne rzeczy 
bywają wystawiane, widzimy wielkich rozmia­
rów portret pani K. przez Maohniewicza- Praca 
ta  budzi między publicznością wielkie zajęcie, 
a u pań wywołuje pewien rodzaj zachwytu 
apokaliptycznego. Z tern wszystkiem portret 
ów mimo że jest jednym z najlepszych tego 
artysty, przedstawia bardzo mierną wartość. 
W yjaśniliśmy w jednym z poprzednich listów, 
jakie stawia się wymagania do portretu ; mia­
nowicie przedewszystkiem to, że w portrecie 
cały nacisk położonym być powinien na głowę, 
a następnie na pozę. Jeżeli głowa wykonana 
jest w swoich charakterystycznych cechach aż 
do ostatecznych granic ścisłości, to resztę mo­
żna nawet pobieżnie trak tow ać; tymczasem 
Machniewicz maluje oko tak samo — mówiąc 
językiem malarzy — „grzecznie® jak gwóźdź 
w fotelu lub szozegół ornamentacyjny na dy­
wanie. Całość jest utrzym aną w pięknych ko- 
lorkach, a każdy fałdzik sukni najdokładniej 
„odrobiony®. Malarz ten posługuje się rutynką 
taką samą, jak  poprzednio wspomniany prze- 
zemnie. Hartm ann, tylko posiada ją w zna­
cznie większym stopniu, każdy szczegół: czy

przez

P I O T R A  L O T I E G O .

(Ciąg dalszy).

Hasło przyszło z g ó ry ; edykt oesarza po­
lecił damom pałacowym, aby się ubierały jak 
ich siostry z E u ropy ; sprowadzano gorączko­
wo materyały, modele, szwaczki, gotowe kape­
lusze. Pierwsze wspólne próby tego przebrania 
ódbyły się przy zamkniętych drzwiach, z ża­
lem i łzami, kto to wie, ale prawdopodobniej 
wśród śmieohów. A potem zaproszono cudzoziem­
ców, by przyszli zobaczyć, urządzano zabawy 
ogrodowe, wieczory tańcujące, koncerty. Damy 
japońskie, które miały szczęście podróżować po 
Europie i bywały w ambasadach, nadały ton 
tej komedyi ze zdumiewającą szybkością wyu­
czonej.

Pierwsze bale na sposób europejski, wy­
dane w TokiOi były to :stne małpie popisy ; 
widywano na tych  balach jak młode dziew­
częta w białych muślinach, w rękawiczkach 
powyżej łokcia, wdzięczyły się na krzesłach, 
trzymając czubkami palców karneciki z kości 
słoniowej; potem, jak przy dźwiękach melo- 
dyi operetkowych tańczyły polkę lub walcowa­
ły prawie do taktu, pomimo strasznych trudno­
ści, jakie dla ich uszu przedstawiały niewątpli­
wie wszystkie nasze rytm y nieznane. Obnoszo-

to głowa, gobelin, obnażone ramię, ozy suknia, 
wszystko u niego jest tak samo malowane, w 
technice pędzlowania, w doborze nawet farb i 
w kolorycie, który jest zawsze słodki. Tam, 
gdzie się zaczyna rutyna, kończy się wszelka 
obserwacya. Na świecie jest niesłychana roz­
maitość zjawisk, każde przedstawia się w coraz 
to innej formie, żeby więc w odtwarzaniu ich 
zachować właściwy im charakter, trzeba w 
każdym wypadku zmieniać całą tecnnikę aż 
do ostatniego pociągnięcia pędzlem. Malarz, 
który do wszystkiego przykłada tylko rutynę, 
staje się szablonowym. Przez ten szablon, jak 
przez pryzm at na świat patrzy i widzi go tak, 
jak mu ów pryzm at przedstawia. Jest to wadą 
wskutek której upada wszelkie poczucie su­
mienności obserwacyjnej.

Prace Machniewicza są w kolorycie do 
siebie zawsze podobne, w ustaw ieńu zaś mo­
delu dba artysta ten mniej o indywidualność 
portretowanej osoby, niż o efektowną linię.

Prócz portretu pani K. dał on na wysta­
wę jeszcze inny portret, przedstawiający ja ­
kiegoś mężczyznę w stroju polskim; to rzecz 
jeszcze słabsza i już całkiem bez wartości 
artystycznej

Jeżeli mowa o rozmaitych rutynach i 
manierach, ujawniających się ozy to w kolo­
rycie czy w pędzlowaniu, to pominąć nie mo­
żna zdolnego zresztą malarza Ludwika S t a ­
s i a k a .  Jestto talent ruchliwy, starający się 
ogarnąć jak najszersze horyzonty ; talent, któ­
ry  dzisiaj odtwarza jakąś niewinną scenę ro­
dzajową, a ju tro  straszliwy moment psychi- 
ozny, to znowu illustrująey jakąś baśń fanta­
styczną, albo historyozne zdarzenie. Obecnie 
p. Stasiak jest w fazie rzucania się na pej­
zaże. A rtysta ten nie maluje cierpliwie, z su- 
miennem umiarkowaniem, ale rzuca się na
swoje pomysły z furyą i zostawia je nie­
skończone, w formie dekoracyjnej. „Zamek 
Wiśnicki® to praea zapełnią podobna do 
wszystkich innych Stasiaka. Szeroki spo­
sób m alow ania, zamaszyste pądzłowanie z 
góry na dół, tu  i ówdzie rzucony z efekto­
wną brawurą badyl lub impertynenoko strze­
lające do góry gałęzie wierzbiny, charaktery­
zują dobrze nieokiełzany i nieuporządkowany 
temperament malarza. P. Stasiak w obecnej 
dobie jest zupełnie na usługach swojej ma­
niery pędzlowania, w którą się uwikłał. Tą 
drogą do pow>ażuyoh rezultatów nigdy nia doj­
dzie, a szkoda talentu, który niezaprzeoze 
nie posiada. Naszem zdaniem, najlepszem le­
karstwem w tym wypadku byłoby przekopio­
wanie kilku arcydzieł włoskiej lub flamandz­
kiej sztuki z X V I wieku. Najlepszym obrazem 
tego artysty jest „Okooim11, bardzo słabym 
zaś fragment „Z Brzeska® w wieczornem o- 
świetleniu.

Pod względem zamaszystej i nieutempe- 
rowanej maniery, w antypodach do p. S ta­
siaka, stoi Tadeusz K r u s z e w s k i .  Talent 
to spokojny, odznacza się umiarkowaniem i 
bezpretensyonalnością. Na obrazku jego zaty­
tułowanym „Oczekiwanie®, widzimy róg we­
randy szlaoheckiego dworku, a za nią daleko 
widok na wieś w kotlinie pomiędzy wzgórza­
mi rozsiadłą. Na werandzie, tuż obok scho­
dów, usiadł wyżeł faworyt. Sprytne to psisko 
ten „Lord® — wie, że za chwilę usłyszy g łu­
chy turkot powozu, a wtenczas naturalnie 
pobiegnie w wesołych podskokach przed bra­
mę, bo on przecie pierwszy chce państwo po­
witać. Nim to jednak nastąpi, musimy w y­
zyskać chwilę i prędko zrobić uwagę, że 
„Lord® jest za brudno traktowany, biała sierść 
psa mogła znakomicie posłużyć do zdecydo­
wanego zamarkowania i uplastycznienia na 
pierwszym planie znajdującego się bohatera 
chwili. Obraz byłby w oałości wiele na tern 
zyskał. W szystkie białe rzeczy, na które 
światło słoneczne nie pada, mają na powietrzu 
odcień niebieskawy, jako odbicie się nieba, a 
nie brudno szary, jak  na tym  obrazku. Część 
pejzażu oświetlona słońcem, czyni dobre wra­
żenie, do czego dopomaga ocieniona weranda, 
która tutaj ma znaczenie repoussoiFu, często 
przez malarzy używanego. Najsłabszą częścią 
jest prawa strona obrazu. W  ogóle zaś da się 
powiedzieć, że pejzaż p. Kruszewskiego jest 
za jednostajny w kolorycie.

F ałat wystawił guaszowy szkic „Przed 
polowaniem na wilki® i drugi przedstawiający 
„Psiarnię®, która raczej jest bardzo dobrze na­
malowanym arkadowaniem, psiarnia bowiem 
jest dodanym dla malowniczości szczegółem 
w obrazku. F ałat odczuwa i zdaje sobie dokła­
dnie sprawę z gry  barw na świetle i w cienia, 
z wzajemnego ich do siebie stosunku, z wszel­
kich efektów tej gry, wszelkiej oświetlonej 
barwy, z cieniów, pochodzących od przedmiotów 
i z cieniów odbitych, wreszcie z wszelkich re­
fleksów, dlatego to jego obrazek „Psiarnia® 
jest najzupełniej dobrą robotą. W  obrazku 
„Przed polowaniem® wybornie scharakteryzo­
wana i dobrze w skróceniu narysowana figura 
myśliwego.

Mówiąc o naszej rodzimej sztuce, wspo-

no wina, czekoladę, lody, a rzeczy te, całkiem 
nowe, zdejmowane były z tacy z nieopisanym 
wdziękiem przez bardzo drobne ręce. Były i 
dyskretne flirty i figury kotylionowe i kolacye.

Całe to służalcze naśladownictwo, zabaw­
ne niezaprzeozenie dla przejezdnych cudzo­
ziemców, wykazuje w gruncie u tego ludu brak 
smaku, a nawet zupełny brak godności naro­
dowej ; żadne plemię europejskie nie zgodziło­
by się rzuoić między rupiecie w ten sposób z 
dnia na dzień swoich tradycyi, obyczajów i 
strojów, nawet na formalny rozkaz cesarski.

Bogu dzięki, nowa maskarada kobieca 
jest zlokalizowana w kółku bardzo szczupłem : 
tylko w Tokio i jedynie u dworu i w świecie 
urzędowym. W szystkie te osóbki, księżne czy 
margrabiny (bo stare tytuły japońskie zostały 
również zmienione na równoznaczne tytuły 
europojskie), które były prawie śliczne w daw­
nych kosztownych strojach, są poprostu brzyd­
kie w tych nowych sukniach, które uwydat­
niają dla nas ich nadzwyczajnie drobne figur­
ki, azyatyckie spłaszczenie ich profilu i uko- 
śność ich oczu. Dystyngowane są jeszcze ogó­
łem ; dziwaoznie wystrojone, śmieszne jeżeli 
ohceoie, ale gminne prawie n ig d y ; po 1 nie- 
zgrabnośeią nowych manier, zaledwie wyuczo­
nych, pod wysiłkiem nowego ułożenia, naka­
zanego przez gorsety i fiszbany, wytwornośó 
arystokratyczna istnieje bez zm iany; — co 
prawda, to wszystko czem mogą jeszcze o- 
ozarować.

I  oto w tym okresie gorączkowej prze­
m iany przedstawia się wielka dama japońska. 
Świat księżniożek o niedostrzegalnych mar­

z unia, za sierpnia ioyo

mnieó jeszcze wypada o kwiatkach francuskiego 
impresyonizmu, reprezentowanego przez pana 
Austena Ludwika w obrazie „Robotnik wyda­
lony®. Rzecz dzieje się w nocy, przy świetle 
lampy. Żona zrobiła mężowi gwałtowną scenę 
i zanosi się następnie od płaczu, a mąż stoi 
na środku pokoju z ponurym wyrazem na twa­
rzy. Sensacyjny ten obraz, w ten sposób „fin 
de sieole® illustrująey, mógłby być bardzo do­
bry, gdyby był lepiej malowany. Jest prostota 
w kompozycyi i prostota w rysunku, ćóż kie­
dy obok tego spotykamy jak  najmniej praw­
dziwych tonów. Całość utrzym ana w różowych 
barwach byłaby dobrą wtenczas, gdyby w grę 
wchodziło równocześnie naturalne światło 
dzienne, bo w takich tylko warunkach czerwo­
ne światło lampy zabarwia się i silnie się 
zaznacza.

Pan Pawliszak (lał nam w swej pracy 
„Tatary w ordynku® nową próbkę malowania 
z pamięci obrazów, które w malarskiem narze­
czu „kiezami® są nazywane. Kiez powyższy w 
niszem się od poprzednich tego artysty  nie 
różni, występują tutaj zalety dobrego pochwy­
cenia ruchu i wady, w jakie się popaść musi 
malując na pamięć. Jan Zawada.

KRONIKA.
Lwów 24 sierpnia.

Arcyksiąię Leopold Salwator z żoną sw ą
arcyksiężną B la n k ą , zwiedził wczoraj po południu 
lw ow ską stacyę ratunkow ą w ra tu s z u , barak  dla 
chorych zaraźliwych 1 cholerycznych na Ja n ó w - 
skiem  , oraz bu d u jąc / się 'd o m  dla nieuleczalnych 
fundacyi Bilińskiego.

Ze Sfer notaryalnych. P Ja n  Jurkiew icz, no- 
taryusz w Boryni, przeniósł się do L iska, gdzie d. 
22 bm. objął urzędowanie.

Wybór uzupełniający posła na Sejm krajowy 
z kury i gmin wiejskich po wiv tu Dolińskiego, w miej­
sce' zmarłego niedawno ś. p. M aryana Mazarahie- 
go, rozpisało N am iestnictw ! na dzień Ggo paździer­
nika r. b.

Slub. W  koś, ielo parali dnym w D elatynie 
odbędzie się dnia 26 bm. ślub panny Panliny P L i- 
ferównej z panem Robertem  S teingraberem , inźyni*- 
rem  kolei państwowej.

Muzyka wojskowa 41 pp. grać będzie jntro 
w piątek w Ogrodzie Miejskim. Początek produkcyi
0 godzinie 6 wieczorem.

Z Oublan donoszą nam, iż Wpisy w tamecznej 
krajowej szkole rolniczej na rok szkolay 1893/94 
rozpoczynają się dnia 23 w rześaia , w ykłady zaś d.
1 października rb.

Wpisy uczenie do szkoły wydziałowej P P . Be­
nedyktynek orm iańskich odbywać się będą 29, 30
i 31 b. m. rano od godziny 9 do 12, po południu 
od 3 do 5.

Nowy urząd pocztowy. 7j dniem 1 września 
b. r. wejdzie w życie urząd pocztowy w R ajtsrow i- 
cach, w pow. Samborskim. Okręg doręczeń tego 
urzędu stanowić będą gm iny i obszary dworskie : 
R ajtarow ice z Załużem i Rogóżno. tudzież gminy : 
Bylioe, Kornice, Sadkowice z W ładypolem , W ięcko- 
wice z W ięekow icką W olą i W ola baraniecka.

Wybory do Rady powiatowej, z  L iska dono­
szą n a m : D nia 22 b m. odbył się u nas wybór 
m arszałka naszej R ady powiatowej i jego zastępcy. 
M arszałkiem  w ybrano jednrgłośnie p. Em ila Lesz­
czyńskiego, w łaściciela Łobozwi, zastęp, ą  zaś p. J ó ­
zefa Nanowskiego, przełożonego obszaiu dworskiego 
w U strzykach 9 głosami na 16 głosujących.

Podróż Cesarza W edług dotychczasowych 
dyspozycyi przybędzie Cesarz dnia 3 w rześnia do 
Jaiosław ia, gdzie w dniach 3, 4 i 5 w rześnia od­
będą się m anew ry korpusów. W  d. 6 w rześnia uda 
się do K rakow ca, gdzie pozostanie do 8 września, 
poczem odjadzie na Radymno, P rz em jś l i S try j do 
W ęgier.

Ks Jan Mardyroslewicz, kanonik kapitu ły  or­
miańskiej, złożył w redakcyi naszego pisma na rzecz 
ofiar powodzi 20 zł., które otrzym ał jako  honora- 
ryura za funkeye kapłańskie.

Wiec w spraw ie Morskiego Oka odbędzie eię 
w pierwszych dniach września we L  sowia.

Ze sztuki. Salon sztuk pięknych pozyskał 
w tych dniach kilkanaście row ych obrazów, a mię­
dzy innymi : Bergm ana „W ieczór lipcowy11, D ietri­
cha „Z Płaszowa®, Majewskiej „P rzy nauce®, B a­
sińskiego „Po deszczu®, Kocha „S tudyum 11, „Głowa 
kobiety®, „U antykwaryusza®, „L ist zajmujący®, 
„Przyjaciółki® i „M otyw z nad Elstery® ; A gthe 
Curta „Com prgna Romana®, M atuschki „K ura z k u r­
czętami® i „Nowożytny Dyogenes®, DiefFaabachera 
„Nad morzem®, Tarnocsyego „Jesień® i Dąbrowskiej 
„P ortre t p. C. m eialion.

Kolonia wakacyjna chłopców (druga seryą) 
wraca z Hrebenowa -  do Lwowa we w torek dni* 
29go bm. o golz. 2 po południu.

Zarząd Tow arzystw a pedagogicznego zaw iada­
mia o tern rodzi'ów  i uprasza ich, aby w dniu tym 
zgłosili się po synów swych na głównym dworcu 
kolejowym.

Czy urzędowi budowniczemu m agistratu wia­
domo, źe dom przy ulicy K raszew skiego, na daw­
nym gruncie p. Szayere, w yciągnięty pod dach z*- 
ledwo kilkanaście dni te m u , już je s t tynkow any ?

twych oczętach, o wielkich fryzurach poprzepi- 
nanych oryginalnemi szpilkami, który do lat 
ostatnich był taki pogardliwie zamknięty dla 
naszyoh spojrzeń z Zachodu, został nagle dla 
nas otw arty; skutkiem jakiegoś niewytłuma­
czonego zwrotu, ,ten  świat, który zdawał się 
jakby zasuszony w starych obrzędach i tysiąc­
letnich modach, osfcrząsł się w przeciągu dnia 
jednego ze swej tajemniozej nieruchomości. 
Lecz te kobiety, ubrane jak najnowocześniejsze 
z naszyoh, przyjmujące z niesłychaną uprzej­
mością w próbkach salonów, na sposób europej­
ski, wprost zbijają nas z tropu. Trzeba jednak 
mieó na względzie, że wszystko, co nam tam 
pokazują, jest sztuczne, powierzchowne, urzą­
dzone na naszą in tencyę; nie mamy najm niej­
szego pojęcia, co się dzieje po za temi urzędo- 
wemi twarzami; nie należy zatem śpieszyć eię 
z uśmiechem i oświadczeniem, że te szczególne 
lalki o płaskich profilach są błahe. Po prezen- 
tacyi, która nas mistyfikuje, opuszozają oczy­
wiście szkaradne złocone fotele, nowe aparta- 
menta, w najgorszym guście zachodnim i, — 
kto wie, — przywdziawszy może wspaniałe 
wyherbowane szaty dawnych czasów, siadają 
skulone na białych mataoh, w jednej z tych 
ruchomych przegródek za parawanem z 
papieru, które składają się na tradycyjny 
dom japoński; i tam. patrząc oczyma, otwar- 
temi zaledwie, na ogrody pełne drzew kar­
łowatych, wodotrysków i grot sztuoznych, 
stają się napo wrót sobą, — a tu  już wszystko 
się dla nas kończy. Jakież one są wówczas, w 
tych kulisach swoich mieszkań i jakie krążą 
myśli w bardziej jeszcze obmurowanyoh kuli­
sach ioh umysłów ? Tutaj oto staje przed nami

Przecie uatawa nakazuje nie tynkować murów wcześ­
niej, jak  w pół roku po ich zbudowaniu. K tóż bę­
dzie miał na sumieniu u tra tę  zdrowia tych ludzi, 
którzy ów w ilgotny dom zamieszkają ? Komu zło­
rzeczyć będzie jakaś w dow a, albo jak iś  em eryt, 
który złakemiwszy się pozorną taniością tego domu 
i ufając sumiennej kontroli m agistratu  nad budow­
n iczym i, kupi tę  budowlę i po paru latach stiani 
cały swój mająteczek, złożony mozoinem’ oszczędno­
ściami ? Reguły u nas się stało nie wykonywać 
ustaw i dlatego Lwów je s t najniezdrowszem miastem 
w Europie.

Drewniane bruki. Londyńska rada sanitarna 
nakazała wyrzucić w szystkie bruki d rew n;ane , po­
nieważ s ’ę okazf ł o , źe pyłek drzewny z tych b ru­
ków, nasiąknięty nieczystościami, osiadając na oczach 
i w g a rd le , wywołuje niebezpieczno choroby. —  
W  B erlinie z tego samego powodu zmieniają teraz 
bruki drew niane na asfaltowe, tańsze, lepsze i hy- 
gieniczniejsze. Ale żeby banieya bruków drew nia­
nych z Europy nie była zupełną , zaprowadza je  
Lwów. J e s t on już gniazdem tylu chorób, źa parę 
nowych nic mu nie zaszkodzi, owszem, niebawem 
eię stanie jedynem  na świecie muzeum wszelkich 
chorób, a w tedy może turyści zaczną go odwiedzać, 
jako nadzwyczajną osobliwość.

Jubileusz Krynicy. Wczoraj rozpoczął się uro­
czysty obchód setnej rocznicy oddania źródeł K ry ­
nicy do użytku publiczności. Ju£ 0(j  wczesnego 
ranka panował wczoraj wielki ruch w K rynicy. 
W szystk ie  domy przystrojono w chorągwie, dywany, 
zieleń i kw iaty. Szczególnie pięknie przybrano bu­
dynek mieszczący źródło, dom zdrojowy, oraz kilka will 
pryw atnych, ja k  willę pod W is łą , willę ta trzańską, 
Bronisławy, hotel pod Trzem a różami i inne. Około 
godziny szóstej tłum y publiczności poczęły się gro­
madzić na deptaku. W idać mnóstwo obcych twarzy, 
bo tak  z okolicy ja k  i z dalszych stron dużo przy­
było osób W iele też bardzo ludu wiejskiego w m a­
lowniczych św iątecznych szatach. Z zapadnięciem 
zmroku zajaśniały ognie smolne rozpalone nu naj­
bliższych wzgórzach, lampiony porozwieszane po do­
mach i drzewach, oraz okna w szystkich mieszkań i 
gmachów. Łatwo sobie wyobrazić, jak  wspaniale 
przedstaw iała się K ryn ica  w tern ślicznem różuobar- 
wnem oświetleniu, wśród pięknego letniego wieczoru 
na tle zieleni czarownic światło odbijającej.

Równocześnie prawie z ilum inacyą dały się 
słyszeć rzewne chóry włościańskie na pobliskich 
w zgórzach , a w samym zakładzie dźwięki dziel­
nej muzyki zdrojowej pod kierownictwem p. W roń­
skiego.

Około godziny ósmej spalono bardzo ładne 
ognie sztujzne, sporządzone przez p. W eissa, tu te j­
szego pirotechnika, poczem długo jeszcze publiczność 
spacerow ała po zakładzie i po parku, aż zwolna 
św iatła pogasły. W łaściw a uroczystość przypada 
dopiero dzisiaj.

Pomoc dla dotkniętych powodzią. Onegdaj
po południu odbyło się posiedzenie sekcyi akcyjnej 
ściślejszego kom itetu ratunkowego dla powodzian. 
Przewodniczącym wybrano dyrek tora F r. Zimę. N a­
stępne posiedzenie odbędzie się dziś we czwartek 
o piątej po południu również w sali posiedzeń ma­
gistratu . W czoraj po południu odbyło się także po­
siedzenie sekcyi inform acyjao repartycyjnej.

Z Przemyśla piszą narn dnia ‘22 b m .: Pan 
Nam iestnik podczas swego pobytu w mieście na- 
szeui p z y r z e i ł  poczynić wszelkie kroki, aby u rzą­
du w yjednać ja k  najskuteczniejszą pomoo dla miesz­
kańców dotkniętycn klę-J.ą powodzi. Dziś wczesnym 
rankiem  opi.śoił p. N am iestaik gród mu,z i w tow a­
rzystw ie pp. d ra  Czajkowskiego, w iceprezesa R ady 
po siato  wej, i księcia Adama Lubomirskiego, prezesa 
przem yskiego Oddziału Towarzystwa gospodarskiego, 
p: jechał zwiedzić okolice nawiedzona 'powodzią, 
Drogami ponad Sanem przeje Izie aż do Jarosławia, 
obserw ując zrządzone przez powódź szkody i bada­
jąc  tereD, na którym  się m ają odbyć manewry.

Dyrekcya kolei państwowych donosi Do­
tychczasowo li tylko dla własnego użytku na dro­
dze żelaznej dowozowej Podłęże-Niepołomice poło­
żona stacya Niepołomice z dniem 1 września 1893 
o tw artą zostanie także i do wyładowania posyłek węgla 
w całych ładugach. Należytości przewozowe obli­
czać się będą według lokalnej taryfy  c. k. austr. 
koleji państwowej, część I I  zeszyt 2 rozdział A. 
(nowe w ydanie ważne od 15-go stycznia 1893 r.) 
Odległości kilkom etryczne dla stacyi Niepołomice 
będą aż do dalszego zarządzenia w ten sposób wy­
mierzane, iż do wykazanych odległości w skoro­
widzu kilom etrycznym  dla Podłęża dalszych 5 ki­
lometrów doliczyć należy do przestrzeni Podłęże- 
Niepołomice

Z Rawskiego nam piszą : K lęska elem entarna 
nawiedziła i nasz powiat. Z powodu ustawicznej słoty 
trudno było zebrać zboże , które porosło w półkop- 
kach i na pom ięci; siana skoszone popłynęły z wo­
dą, kartofli nie będzie, gdyż zgniły. Ciągłe deszcze 
wielkie szkody zrządziły we wsi Z aborzu , a nadto 
co tam  nie zg n iło , to do szczętu zniszczył grad, 
który spadł tam kilka razy. W łościanie nie m ają 
praw ie żadnych zbiorów, a w skutek  opieszałości 
swego wójta zapewne nie dostaną opustu podatków, 
gdyż nie zawiadomił on starostw a o k lę sc e , która 
tę  wioskę nawiedziła.

Drogi w całym powiecie przez deszcze mocno 
poniszczone, tak, że trudno dostać się z wioski do 
wioski. Gminy napraw iają je  w prawdzie przez zasy­

intrygująoa zagadka. W  tyoh głowach o tw a­
rzy bledziutkiej, o długich prostych włosach, w 
tych głowach istot zwiędłych, dziwacznych, 
znajdują się móżdżki urobione na wspak w po­
równaniu z naszymi mózgami, przez dziedzi­
czność odmiennej kultury ; są tam niezrozumia­
łe dla nas pojęcia o tajemnicy świata, o religii 
i o śmierci.

Czyżby te kohiety tworzyły ciągle, jak w 
dawnych czasaoh, nacechowane wytworną me­
lancholią poezye o kwiatach, o ohłodnych rzekach 
i cieniu lasów ? Czyżby były podobne do babek 
swoich, bohaterek poematów i legend rycer­
skich, które tak wysoko stawiały punkt honoru
i ideał miłości?... Nie wiem; ale sądzę, że nie­
dorzecznością byłoby sądzić je według tej wie­
cznej naiwności uśmiechniętej, w jakiej nam 
się ukazują; zdarzyło mi się zresztą niejedno­
krotnie dostrzodz na tyoh twarzach kobiecych 
wyraz uderzający; przypominam sobie, że mię­
dzy innemi na obliczu cesarzowej widziałem
dwa czy trzy razy jakby przebiegające bły­
skawice; ładne jej usta; pomalowane karminem 
drgały, gdy orli jej nosek ściągał się bardziej 
jeszoze.

Kobieta przyzwoita, jeszcze niezeuropei- 
zowana, znajduje się zdała od Tokio, zdała od 
dworu, w innych miastaoh cesarstwa. Ta nie 
porzuciła dotychczas dawnego stroju; spotkać 
ją  można niesioną w lektyce lub jadącą w wóz­
ku ręoznym, zawsze bardzo skromnie na ulicy 
ubraną; nosi, jedną na drugiej, trzy  lub cztery 
suknie gładkie, z jedwabiu matowego, lekkiego, 
barwy ciemnej albo nieokreślonej; biała rozet­
ka, dyskretnie wyhaftowana na środku pleców,

pywanie dziur i wyboi chrustem , ale taka naprawa 
nie na wiele się zda i nie trw a długo. W artoby, 
żeby W ydział powiatowy przeprow adził racyonalną 
jakąś rekonstrnkcyę dróg, a oddałby wielkie usługi 
i tym  , którzy temi drogami je ż lz ić  muszą i wło­
ścianom, btórzyby przy tych robotach znaleźli jak iś 
zarobek. Dziś zaś, gdy zbiory prawie wszędzie za­
wiodły, zarobku tego oni koniecznie potrzebują.

Z LllbaCZOWa piszą nam : S tan zbiorów u nas 
w całem tego słowa znaczeniu niepomyślny. Siana 
wszystkie p o g n iły ; zboże tak  na pom ięci, ja k  i 
w półkopkaeh poczerniało i po rosło ; kartofle gniją, 
W szystkie łąk i ponad rzeką Lubaczówką zamulone, 
tak, że nie ma gdzie paść bydła.

Cholera- w  ciągu dnia 21 i 22 b. m. zacho­
rowało na cholerę w  powiecie nadw órniańsk im : 
w D elatynie 3 osoby, M ikuliczynie i Dobrotowie 
po 2 osoby. — W  powiecie śn ia ty ń sk im : W  Chle- 
biczynie polnym 1 osoba. —  W yzdrow iały 2 osoby 
w powiecie brzeskim  , po jednej w Szczepanowie i 
w K opdniacb ad Jasień . —  Uma ły  w Delatynie 
dwie osoby, w Dobrotowie 1 osoba.

Prócz tego zdarzyły eię podejrzane wypadki 
zachorowania i śmierci w Nadwórnej, w Szeparow- 
cach w powiecie kołemyjakim, w Ghomczynie w po­
wiecie kossowskim, oraz w mieście Krakowie. B ada­
nia bakteryologiczne w toku.

Z K rakow a donoszą dnia 23 b. m . : Wczoraj 
zm arł w szpitalu św. Łazarza po tygodniowej cho­
robie, —  wśród objawów podobnych do cholery —  
W ojciech Ł azarsk i, woziwoda krakow ski, mający 
lat 50, zamieszkały przy ulicy Miedzuch liczba 1S. 
Sekcya zwłok w ykazała zmi iny, jak ie  się znajduje, 
zwykle po ostrem zapaleniu żołądka i jelit. Zarzą­
dzono badania bakteryologiczne, jakoteź chemiczne, 
ponieważ otrucie nie jest wykluczonetn. Mimo to, 
wszelkie środki ostrożności poczyniono. Pom ieszka­
nie desinfekeyonow ano, a żonę Łazarskiego w raz z 
trojgiem  dzieci ponres? zono w baraku w ogrodzie 
angielskim.

Z Kołomyi donoszą dnia 22go b. m. : W czo­
raj po południu zachorowało dwóch żydów przy 
ulicy Kolejowej. Odwieziono ich do szpitala chole­
rycznego. Od dzisiejszej nocy, jak  opowiadają, m ają 
żandarm i strzedz okopiska , gdyż rozeszła się po­
głoska , że żydzi ihow ają zm arłych bez poprze­
dniego zawiadomienia władzy. Dziś nadeszło rozpo­
rządzenie Namiestnictwa-, aby w szystkie lokale pu­
bliczne zamykano już ' o godzinie dziesiątej w ie­
czorem.

Z Ottynii piszą n a m :
D nia 15 bm. staraniem - szczupłego grona in- 

teligancyi odbyło się u nas przedstawienie am atorskie 
na cel budowy kaplicy w Hołoskowie ku uczczeniu 
pamięci K arpińskiego. Odegrano dwie kom edy jk i: 
„Ciocia Femcia® i „Tatuś pozwolił®. Amatorowie 
wywiązali się ze swych ról znakomicie, a publicz­
ność licznie zgromadzona —  zwłaszcza z okolicy —  
darzyła ich zasłużonymi oklaskami.

Czysty dochód w kwocie przeszło 40 zł. w rę­
czono p. rotm istrzowi Piechowskiemu, który się zaj­
muje zbieraniem na ten  cel składek.

Z Blldzanowa piszą nam :
D nia 20 bm. odbyło się u nas przedstaw ienie 

am atorskie za inieyatyw ą pp. dr. W . Serbeńskiego, E . 
P asław skiego i M. A llerhanda. Odegrano dwie jedno­
ak tów ki: „B ilet miłosny® Bałuckiego i „Podejrzana 
osoba11 Dobrzańskiego. W spółudział wzięła także 
muzyka am atorska, złożona z wieśniaków z Kobyło- 
włok pod kierownictwem  pp. Bednarskiego i K ow al­
skiego, nauczycieli ludowych. Dobrze zasłużone okla­
ski za dobrą grę zbierały panie: Serheńska, Gorda- 
szewaka i Lisikiewiczówna, tu 'z ie ż  pp. dr. Rudner, 
Lisikiewicz, Gordaszewski i dr. Serbeński.

Czysty dochod, ja k  na ubogie nasze m iaste­
czko, był znaczny, bo wynosił 38 zł. 10 ct. Znaczny 
ten  dochód zawdzięcza kom itet pani sędzinie Ja n i­
szewskiej i komornikowej W idaw skiej, k tóre zajęły 
się rozprzedażą biletów, Z  powyższego dochodu 
kom itet przeznaczył dla miejscowej ochotn. straży  
pożarnej 10 zł., dla mieszkańców klęską powodzi 
dotknięty oh 10 zł., a d la-T ow arzystw a Szkoły lu ­
dowej 18 zł. 10 ct.

Z Ostapia pod Sfeałatem donoszą nam dnia 
1 21 bm.: Po śp. Zygmuncie br, Rom aszkanie zm ar­
łym dnia 7 bm. we Lwowie, objął m ajątek Oatapie 
w drodze spadku p. W acław  Zaleski, urzędnik mi- 
nisteryum  w W iedniu, a syn m inistra Zaleskiego i 
wczoraj zawitał do Ostapia jako nowy właściciel. 
Na spotkanie nowego dziedzica wysłała gmina ban- 
aeryą konną, k tóra od granicy tej w łości tow arzy­
szyła p. Zaleskiem u aż do dwoiu. Z miejscowej 
cerkwi w yszła na jego spotkanie procesya, a przy 
bram ;e tryum falnej a wjazdu A ndrnch M udry wójt, 
powitał przybyłego siowami : > „W ita j nam nowy 
hospodynie®.

Na powitanie p. Zaleski odpowiedział gorąco i 
zaznaczył, że zawsze dbać będzie o dobro włościan 
i ich dolę mieć będzie na uwadze. Na przyw itanie 
nowego dziedzica zgromadziła się praw ie wieś c a ła ; 
zastęp witających sięgał liczby 2000 ludzi.

Juliusz Verne, Olchiewicz czy Zieliński ? 
W ostatnich czasach w szystkie polskie dzienniki 
obifgła niewiadomo zkąd zaczerpnięta wiadomość, 
iż znakomity pisarz francuski Ju liusz Verne jes 
Polakiem , pochodzi z W arszaw y i nazywa się 01 
chiewicz. P rzed paru laty  taka sama wiadomość tu ­
łała się po pismach polskich, z tą  jednakże różnicą, 
że V erne’go nazywano w tedy Zielińskim. Podówczas

t
oznacza herb jej szlacheckiej rodziny ; włosy 
ugładzone z nieprawdopodobną doskonałością, 
pospinane są szpilkami szyldkretowemi bez 
brylantów i złoceń; jeżeli jest w podeszłym 
wieku i wierna modzie przeszłości, to ma brwi 
zgolone a zęby pokryta warstwą ozarnej laki. 
Trwożliwsza ona, trudniejsza do oswojenia, niż 
pospolitsza mieszczka; kto jednak gwałtem do­
prowadzi do tego, że zostanie jej przedstawio­
ny, ten uzyska od niej miły uśmieszek, ukłon, 
towarzyszący banalnej grzeczności, — i to 
wszystko.

A zresztą, po tem prostem spotkaniu znasz 
ją  prawie tak  samo, jak tamte, owe elegantki 
nowego pokroju, z któremi tańczyłeś kotyliona 
lub walca Straussa na balu w ministeryum. Naj­
rozsądniej więc jeszcze jest, jeśli chodzi o o- 
kreślenie japońskiej damy wielkoświatowej, o- 
świadczyć, iż to istota zagadkowa.

Mieszczki, przekupki, rękodzielniczki wi­
duje się wszędzie, tak swobodnie, tak łatwo za­
wiązać z niemi stosunki poufałe, że, nie zna­
jąc ioh do głębi duszy, można spróbować po­
wiedzieć o nich nieco więcej. Ogólnemu wra­
żeniu, jakie mi pozostało po tyoh tysiąoach o- 
sobek, spotykanych byle gdzie, w herbaciar­
niach, teatrach, w pagodach, — brak absolutnie 
wszelkiego pierwiastku powagi. Skoro o nioh 
pomyślę, na ustach moich osiada mimowolny 
uśmiech.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Ohcąc się praw dy dowiedzieć, zwróciło się kilka osób 
do sławnego powieściopisarza z zapytaniem , ile też 
W tej pogłosce tkw i praw dy. Ju liusz V erne odpo- 

' Wiedział w tedy, [ża „aczkolwiek byłoby mu przyje­
mnie należeć do bohaterskiego narodu polskiego i 
uwnżałby sobie za zaszczyt być Polakiem 11, to jedna­
kowoż faktem  j e s t , że rodzina jego od trzech wie­
ków nosi nazwisko V erne, co w zupełności stw ier­
dzają papiery rodzim e. Verne jest więc z dziada 
pradziada F rancuzem , a pogłoski o jego polakiem 
pochodzeniu inaczej sobie wytłómaczyć nie można, 
jau tylko w ten  sposób, że jak iś dowcipniś, chcąc 
się cdbić na Niemcach za chęć zabrania nam Ko­
pernika, chciał F rancyi zabrać Vernego.

Biblioteki uniwersyteckie. Ad mum  tych, 
którzy książek, wypożyczonych z bibliotek uniwer­
syteckich, nie zwracają w oznaczonym terminie, wy­
dane zostało rozporządzenie, postanawiające co na­
stępnie : Kto wypożyczonej książki nie zwróci we
właściwym czasie, otrzyma upomnienie pierwsze, aby 
to uczynił w przeciągu trzech dni, jeżeliby zaś to 
upomnienie nie skutkowało, otrzyma drugio wezwa­
nie przez spezyalnego posłańca, któremu należy się 
30 ct. za doręczenie pisma, a w końcu, gdyby i 
ten ostatni środek okazał się bezowocnym, zarząd 
biblioteki ma uczynić stosowno doniesienie do poli- 
cyi, która przymusowo ściągni6 wypożyczone książki.

Wystawa robót uczniów. Ze Stanisławowa 
piszą nam dnia 24 b. m . : Czego dokazać można 
wytrwałością, dowodem tego tu te jsza szkoła facho­
wa dla przemysłu drzewnego, która w przeszłym 
tygodniu nadzwyczaj miłą epraw ha nam niespo­
dziankę, urządzając w ystawę robót swych uczniów. 
Pi równując wy tawę tę  z wyrobami szkoły rządowej 
zakupaóskiej, stw ierdzić musimy, że szkole owej tu­
tejsza początkowa całkiem wyrównywa, a oryginal­
nością motywów tam tą przewyższa. Kierownikiem 
jej je s t p. Merunowicz, b ratanek  posła Teofila Me- 
runowicza; z przyjemnością i zapałem pielęgnuje 
on swojskie motywa. Szkołą tą  program  towa­
rzystw a pedagogicznego jeszcze nie wyczerpany, 
postanowiło ono bowiem zakładać w miarę fundu­
szów w arsztaty  wzorowe dla wszystkich rzemiosł. 
1 eraz przystępuje do założenia szkoły dla w yiotów  
z żelaza a skrom ne fundusze na ten cel już są zło­
żone, a przy dobrej woli s ta i ie  waretat ten już w 
toku najbliższym. Szkoła tutejsza zawodowa n a ­
zwaną będzie imieniem Leona Bilińskiego, na k tó­
rego wniosek objętą ona została na e ta t krajowy.

Otrucie białkiem jaja kurzego Beri kim.
Wochenschrift pod,,je wypadek otrucia się całej 
rodziny, złożonej z G osób, białkiem jaja kurzego, a 
to przez spożycie sosu pudin, owego, sporządzonego 
z białek jaj, z których żółtka przed ośmiu dniami 
użyte zostały, a białka, oszczędna gospodyni w chło- 
dnem miejscu przechowała na później. Juz przy bi­
ciu piany zauważono mętną barwę i niezwykły za­
pach, a przytem w żaden sposób piany ubić nie 
można było, czemu dopiero przez dodanie kilku 
świeżych białek zaradzono. W smaku natomiast nie 
było żadnej różnicy, to też cała rodzina delektowała 
się doskonałym sosem. Dopiero w kilkanaście go­
dzin później nastąpiły u wszystkich silne objawy 
otrucia, a mianowicie ogólne ubezwładnienie, bicie 
serca, nudności i t. p.. które ustąpiły dopiero pu 
zastosowaniu energicznych środków terapeutycznych. 
Objawy były zupełnie takie same, jak przy otiuciu 
się nieświeżą kiełbasą, mięsem, lub rybami, które 
także bez w ątpienia polega na rozkładzie białka. — 
Wypadek ten powinien być przestroga dla gospo 
dyń, aby nie posuwały swej oszczędne ści za daleko, 
a przed użyciem długo przechowanych białek zwra­
cały uwagę np ich barwę, zapach i gęstość.

Zmarli. Iw an P raczuk , syn księdza tu jk iego  
z Koropca, w powiecie żółkiewskim, student 2 roku 
plaw  w U niw ersytecie lwowskim, um arł w 24 inku 
życia. —  Jan F aiińsk i , poborca podatkowy, um arł 
W Ropczycach w 41 roku życia. — Izak  Mendel 
Himmfclblau, znany księgarz-w ydaw ca um arł w K ra ­
kowie w 62 roku życia.

Stan powietrza. T trm u n e u  4- 17 Reaum ura 
o godzinie 7 zruiia, w południe -f- 23 stopni Iteaum. 
B aro m etr  764. Spada. Dziś mamy dzień pogodny, 
około godziny 2 powstała burza z deszczem , która 
trwała bardzo krótko.

Humor rzezimieszka-
Sędzia. Nie pojmuję, jak  może jeden człowiek 

tak mnóstwo łotrostw  popełnić.
Więzień. Ach, panie sędzio, czytałem raz: 

„świat chce, by go oszukiwać!11.. i pomyślałem so­
bie: „Bartek, to woda na twój młyn!"

Teatr. Dzś we czwartek w teatr/e Skarbka: 
Przedstawienie składane i „Pajace11 (I’Pagliacci), 
opera w 2 aktach z prologiem, słowa i muzyka R. 
Lecncavalla. Gościnny występ pana E. Guszalewicza, 
tenora oper zagranicznych debiut ptua Józefa Szy - 
bańskiego. Rozpocznie: „U Ciotuni", komedya
w jednym akcie C. Danielewskiego. — Jutro w pią- 
tfk o godz. pół do 8 wieczorem w teatrze letnie- : 
„Skazany na całe życie11, dramat w pię iu aktach 
z włuskiego J. GHacometti ego. Dziewiąty gościnny 
występ pana Bolesława Łiduow skiego, artysty tea­
trów warszawskich.

Literatura i Sztuka.
* „Przeglądu emigracyjnego" nr. 16 z a w ie ra :

1. Przyszłość żywiołu polskiego w  północnej Ame­
ryce. 2. I I . W ażne narady w C hicago: I. < :dczyt
o sztuce polskiej na W ystaw ie. II . Udział Poh 
w kongresie katolickim i memoryał. —  III . Udział 
polski W kongresie prawniczym. — IV. W iec i dzi - 
polski. 3. Sprawa walutowa, napisał Z. K orosteń  
ski. 4. K oresponieucya z San H atheus, napisał 
Z. Brodzian 5, W iadomości naukowe z P aryża i 
1’rancyi, napisał J . Malinowski, ti. Rozmaitości. 
7 . Koresponuencya z K ury tyby . 8 . Pokwitowanie 
Redakcyi. 9 . Ogłoszenia.

R o z m a i t o ś c i .
Najzabobonniejszem państwem na kuli ziem­

skiej Sit  'niewątpliwie WlinU  £dzie. Panuje wszech­
władnie fetyszyzm. Do najdziwaczniejszych przykła­
dów należy t. Zw. próba niewinności, k tóra decydu­
je 0 winie osób oskarżonych o złamanie w iary mał- 
zeńskieL Bróba ta  wszakże zastosowań? bywa n ie­
s te ty  wtedy dopiem, gdy mniemani uczestnicy w y­
stępku nie m< gą j u£ otrzym ać zadośćuczynienia, w 
razie jeżeli ich niewinność zostania udowodnioną. 
R o z ją t r z y  podejrzeniem mąż, ucina głowę tak  
swojej żonie jak i kochankowi, skutkiem  czego 
oczywiście staje s.ę m ordercą i naraża się na karę 
śm ierc i; jeżeli jednak dowiedzie, że podejrzenie j e ­
go było słuszne, w takim  razie zostaje uniewinnio­
ny. D la rozstrzygnięcia tej kw estyi kładzie on w 
obecności świadków głowy zamordowanych w na­
czynie napełnione wodą, k tórą świadkowie m iesza­
ją  Jeżeli następnie głowy poruszone w ten spo- 
gób zwrócone są do siebie twa-zami, uwaźanem to 

za aowód winy zamordowanych i morderca 
1 asie się stroną pokrzyw dzoną; gdy zaś tw arze są 
od o ebie odwrócone, znak to niechybny, iż w ystę­
pny stosunek nie wiązał zamordowanych, a porywczy 
małżonek karany bywa śm iercią za morderstwo.

d n i e j e  także w Chinach tab lL a żelazna z 
wyobrażaniem smoka, która według panującego za­

bobonu, posiada jakoby własność sprowadzenia 
deszczu, W  czasL zaś długotrw ałych suszy, ta ­
jem nicza tablica owa, spoczywająca zazwyczaj na 
dnie cysterny w okręgu Han tan (w prowlucyi Tszili, 
na południe Pekinu), przywożona je s t do Pekinu, 
gdzie jej przynoszą ofiary w przekonaniu, iż prze­
błagają tem smoka, który posiada jakoby moc spro­
wadzania chmur deszczowych. Cudotwórcze w ła­
sności tej tablicy odkryte zostały w roku 1870-tym, 
podczas suszy, która nawiedziła Tszili, a zwiócił na 
nie uwagę sekretarz m inisteryum  spraw  zagrani­
cznych w Pekinie, rodem z okręgu H antan. Po­
słał on po mą wówczas, wniesiono ją  z uroczystą 
procesyą do Pekinu i przypadek zrządził, iż w 
istocie następnego dnia padał obfity deszcz. Oczy­
wiście wobec takiego zbiegu okoliczności nic już 
teraz nie zdoła zachwiać w Chińczykach w a ry  w 
cudowną tablicę i od owego ezaui niejednokrotnie 
była wydobywana z cysterny, ale zawsze dopiero 
w tedy, gdy modły cesarza i książąt cesarskich, oraz 
ofiary składane w świątyniach nie zdołały przebła­
gać nielitośoiwych niebios. Ceremonii z tablicą to­
w arzyszy zawsze rodzaj turnieju rycerskiego  ̂w y­
konanego przez lud. W  razie jednak gdy 1 ten 
środek nie pomaga, rząd  przypuszcza, i i  harmo n a  
między niebem, a ziemią, jest zepsuta 1 wydaje 
edykt, wzbraniający zabijać przez pewien przeciąg 
czasu zw ierzęta Do podobnych śiodków uci“ kają 
się także  synow ie państwa niebieskiego, gdy długo­
trw ałe ulewy zagrażają zbiorom.

—  Okrutna kara. Oto przykład, jak w Tonkinie, 
k a r^ j niewiarę małżeńską. V ostatniej poczcie, z 
okolro tych nadeszłej do MarsyljĄ w liście z H ung- 
V en następujący znalazł się opis . „Przed kilku 
dniami osoby, znajdujące się przypadkiem  nad brze­
giem rzeki Czerwonej, były sw iadkam i okrutnego 
widoku. Z bambus u i pni bananu zbita tra tw a sza­
lonym pędem płynęła środkiem rzeki. N a pokładzie 
stało dwoje krajowców nagich, mężczyzna i kobieta, 
których ręce 1 nogi przeszyte kołkam i bam busowy­
mi, związane były razem. U sta  zalepione mieli smo­
łą ziemną i zaszyte czerwonemi nićmi. P rzepływ a­
jąc pod Hung-Yen, nieszczęśliwa para stara ła  się 
znakam i błagać o pomoc ; zrozumiano ją , ale zanim 
zdołano wynal iźć łódź i pospieszyć z ratunkiem , 
było już za późno, tra tw a zniknęła z oczu widzom, 
rozbijając się o skaliste brzegi. Krajowcy objaśnili, 
iż mężczyzna i kobieta winni byli zapewne nie­
w iary m ałżeńskiej i ponieśli karę, jaka stale wśród 
Anamitów je s t w  zwyczaju. A by -powiększyć mękę 
nieszczęśliwych, ustawiono między niemi rożne po­
traw y , napoje, ale tak , że dosięgnąć ich nie byli 
w stanie.

—  Burzliwe posiedzenie. Ne jednem  z ostatnich
posiedzeń r a ly  prowincyonalnej w K atanii, w ystą­
pił radzca Vaccaro z oskarżeniom kolegi swojego, 
adw okata P errota , o lekkomyślne wyjawianie tajem ­
nic rady. Adwokat oskarżenie to dparł energicznie 
i dał do zrozumienia, ń r kolega Vaccaro cierpi na 
leki ie pomięszanie zmysłów. Od słowa do słowa 
doszło do wymiany epitetów tej miary, co : „kłam ­
ca ! nicpoń! 03ieł!a itp. i, zanim członkowie rady  
zdołali się opatrzeć, sprzeczka zamieniła się w bój 
otwarty. K siążki, kałam arze,, popielniczki i kapelu­
sze ję ły  przelatyw ać po sali, niby meteory, wobec 
zdziwionych tem  do tego stopnia widzów, iż niem y­
mi pozostai: św iadkam i walki. Po znżyciu pocisków 
mniejszego kalioru, przeciwnicy chwycili za k rze­
sła, szczęściem jednak  obecni zdołali na czas roz­
broić ich i przyw ieść do opamiętania. N astępstw em  
burzliwego interm ezza był pojedynek na pałasze, w 
którym  adw okat P erro tta  otrzym ał lekką ranę w 
ramię. Po odbytym pojedynku przeciwnicy odmówili 
pogodzenia się z sobą.

—  Smutny karnawał. Jed n a  z gazat sa rdyn  .kii h
zamieszcza opowiadanie następujące : „W  miejsco-
woś i I t t ir i  odbywa się teraz istny mięsopust, Na 
ulicach słychać dźwięki katarynek, skrzypiec, śpie­
wy, tańce itd. Celem tego wszystkiego j e s t . . lecze­
nie pewnej dolegliwości. Oto, m»my tu w nas/o j o- 
kolicy bardzo jadowitego p a ją k a , zwanego u nas 
Arza. P a jąk  ten  napada czaaem na ludzi. Nieszczę­
śliwa ofiara wije się w bólu, a owe dźwięki i pląsy 
odurzają ją  na czas jakiś. B ardz:ej skuteczny spo­
sób leczenia polega na tem, że nieszczęśliwych w sa­
dzają do w orka i pogrążają w gnojówce Chorzy bar­
dzo rzadko um ierają z powodu nkąszenia pająka, czę­
sto jednak  pozostają im pewne ś la ły  ohłąk-.nia i d łu­
gotrw ały upadek sił.

—  Wybryki mody. Dzisiejsze stiojnisie w poró­
wnaniu z dawniejszem służyć, mogą za wzór skro­
mności. K atarzyna de Medicis np. miała u sukni 
ślubnej tren  na piętnaś ie łokci długoś i, objęty 
szczerczłotem i liliami. Ta sama królowa na chrzcie 
syna swego, późniejszego króla Ludw ika XIV, nosiła 
suknię , której spódnica naszyta była 32.000 pereł 
i 3000 dynnentów . Mężczyźni owej epoki nie ustępo­
wali w zbytkach kobietom. M arszałek Bassom pierre 
kupił na tę  sarnę uroczystość pół centnara pereł 
dla oszycia swego stroju. Gdy królowa angielska 
E lżbieta pizyjm owała na sudyencyi posła francu­
skiego, m arszałka Birona, m iała na sobie suk irę,

ad :tórą sto osób trzy  tygodnie praceweło. Za 
H enryka I I I  panował szczególny rodzaj galanteryic* 
młodzi panowie upraszali dam y swego serca, aby 
nosiły kilka dni nowe jedw abne pończochy, które 
sobie kupowali. H enryk  IV  wprowadził maski, które 
noszono w podróży, na przechadzkach i wizytach, 
aby ochronić skórę od wpływów atmosferycznych. 
W  siedm nastym  wieku, ponieważ nie było jeszcze 
pism z modami, Niemki sprowadzały sobie lalki w 
nf w i eź8zych P.ostyumach z P aryża i w ysyłały tam

. . e  8 t t* d y a “ swoich krawców. Za czasów Lu- 
a v JjCjtiZono. m ankiety koronkowe, mające 

blisko łokieć długości. Znane są olbrzymie piram idy 
Z włosow, wstążeczek i kwiatów, noszone na głowie 
przez damy zeszłego stulecia. T urn iura znaną była 
już za F ranciszka I I  (w w ieku szesnastym ), w tej 
samej epoce, kiedy mężczyźni za pomocą przypra­
w ianych l  zuchów usiłowali nadawać sobie godność 
i powagę. . , .

—  Podmorska sieć telegraficzna, z w yjątkiem  
paru linii, znajduje się w posiadaniu Towarzystw 
angielskich. O wielkości kapitałów, zaaganżowanych
w te przedsiębiorstwa, oraz o znaczeniu, jakie An­
glia przywiązuje dc bezpośredniej komunikacyi tele­
graficznej ze swemi zamorskiemi koloniami, pouczyć 
może wysokość subsydyów, otrzym ywanych przez 
niektóre z owych Tow arzystw  z-funduszów pań­
stwowych i kolonialnych. T ak  np. „E aatern  Exton- 
sion A ust.alasia and Uhina Telegraph Company" 
otrzym uje rocznie 1,104.000 m arek su b sy d y u m : 
„E kstern  and Suutli African Telegraph Company" 
— 1,100.000 m arek ; „African D irect Telegraph 
Company,, —  360.000 m a re k ; Towarzystwo, które 
podjęło się połączenia telegraficznego między K ana­
dą a wyspam i Bermudami, ma przyznane 920.000 
m arek rocznej zapom ogi; wreszcie Towarzystwu, 
pragnącem u połączyć Zanzibar z w yspą św. M aurj- 
cbgo. rząd angie’ski przyrzekł 560.000 m arek ro­
cznie. W szystk ie te  Towarzystwa, pomimo w zrasta­
jących z roku na rok dochodów, nie mogłyby jeszcze 
istnieć o własny ch siłach,

—  Wytrzymałość niektórych ras  ludzkich na 
wszelkie choroby. W  dziełku, w jdanem  przez an­
tropologa M aksa Bartolsa, czytam y między inne- 
m i: „Dowiedziouem jest, że mieszkańcy oddalonych 
części św iata posiadają daleko większą odporność
3̂ rzeciw ohoroDom epidemicznym i endemicznym, niż
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cudziemcy naw rt tacy, którzy w danym  kraju  za­
aklim atyzowali się zupełnie. Murzyn i np. są  o wiele 
mniej wrażliw i na malaryę i żółtą febrę, niż biali. 
Jed y n y  w yjątek stanowią suchoty, które i u lu­
dów dzikich czynią równie wielkie spustoszeń.a, jak  
wśród ras cywilizowanych. Ale też przeciw wszel­
kim  chorobom w ogóle ludy dzikie posiadają wię­
kszą odporność, niż cywilizowane. W eźm y np. pod 
uwagę straszne rany i oszpecenia, jaicie niektóre 
rasy zadają sobie z fanatyzmu religijnego lub jako 
znak odw agi/a lbo  też w chęci upiększenia (płaszcze­
nie czaszki dziecku). Są to rzei zy, które ludy pier­
wotne z łatw ością znoszą, gdy Europejczykom gro­
ziłaby śm ierć niechybna. Stwierdzono, że niektóre 
pNmiona w przedhistorycznych jeszcze czasach —  
dla usunięcia bólu głowy, zawrotów itd. —  uważały 
za radykalny  środek otworzenie czaszki, a opero­
wani musieli stwierdzono z ran na kościach
znalezionych czaszek) z tak ciężką raną, której dziś 
w ostatecznym  tylko razie podejmuje się najzdol­
niejszy chirurg, chodzić' całe lata. Do dziś podobno 
"fieszkańcy morza południowego używają tego środ­
ka jako najlepszego przeciw bólom głowy .11

— Dokładność. Na zgromadzeniu przedwyborczem 
w Roubaix, odpowiadając na interpelaoyę pewnego 
podmajstrzego, oświadczył Juliusz Guesde, że dzień 
pracy powinien mieć jednę godzinę i dwadzieścia 
minut. W ystarczy  to zdaniem jego do utrzymanie, 
produkcyi na stopie, odpo Gadającej potrzebom lu­
dności. —  T e dwadzieścia minut musiały sprawić 
wielkie wrażenie na naiwnych słuchacza b sooyali- 
3tycznego szarlatana. Bo co to za dokładność!

—  Oryginalno S7acny. Jed en  z mechaników k ra­
kow skich przygotowuje figurki szachowe z muzyką. 
F igurk i m isternie rzeźbione | będą posiadały delika t­
ny mechanizm muzyczny . płozytywkowy, k tóry  przy 
przestawianiu figurki bez żadnego nakręcania bę­
dzie funkcjonow ał, w yg.yw ając stosowne do zna­
czenia fi ju r  melodyc. I  ta k : za poruszeniem króla 
odezwą się melodye znanej p iosenk i: „Jam  małżo­
nek H eleny —  żonek H eleny11 i t. d. —  Królowa 
przy przestaw ianiu odzywać się będzie: „O W enus 
ty, powiedz co masz w tem co, —  że naszą cnotę 
rozbijasz jak  szkło". —  Laufer: „K ażdy dworak
niech się kłania •— niech się kłania i t. cl." — 
K onik : „W ięc gdym  ja  wesół rad  —  wszyscy
śpieszcie w mój ślad". —  W ieża: „P łyń  do Oyte- 
TY —• płyń do Cytery i t. d .“ —  Pionki zaś będą 
w ygryw ały znaną piosnkę z „Córki regim entu" 
„R ataplan .11 —  Tak więc szachy dzięki nowemu 
pomysłowi staną się bardzo wesołą rozrywką naw et 
dla osób nieznających elem entarnych prawideł zaj­
mującej tej^gry.

—- Dznc.' Jankiesu V. M ieszkańcy „nowego świa­
ta "  pod względen dojrzałości, o ile się zdaje, roz­
w ijają się znacznie w cześniej; mogą bowiem naw et 
w dziecięcym wieku piastować urzędy, którychby 
w starym  świocie nie -poważył Się n ik t powierzyć 
niepełnoletniemu.

I  tak  niejaki Qanee Hjelm  z Cottonu je st nie­
wątpliw ie najmłodszym telegrafistą na świecie. Ma 
on dopiero jedenaście lat, a mimo tego zajmuje sta ­
nowisko telegrafisty i potrafi radzić sobie zarówno 
z wysłaniem jak i z przyjęciem każdej depeszy, 
czyniąc w niej ja k  najmniej omyłek. W  każdym  
razie zwierzchnikom nie w ydaje się to wcale nad- 
zwyczajnem i są z „m łodego" urzędnika zupełnie 
zadowolnieni. —  W  miejscowości South Aichison (stan 
Kanzas) dwaj chłopcy, niemaiąny jeszcze skończo­
nych la t jedenastu, prowadzą gospodarstwo mleczne, 
posługując się pięciu krowami, wozem i końmi i od­
staw iając mleko handlarzom. .Co szczególniejsza, że 
owi chłopcy zaczęli z jedną krową, a reszta jest już 
czystym  zyskiem. —  W  D ennison (Teksas) istnieje 
szesnastoletni chłopiec, który powozi jak skończony 
wożmea, pije whisky ja k  Irlandczyk, strzela z pi­
stoletu jak  Indyanin, a kluie jak  s ta ry  m arynarz.

mułów 17.391, bydła rogatego sztuk 8.643.936, 
owiec 3.136.787, kóz 1,035.832, św iń 3,549.700 i 
ułów 920.640. W  porównaniu ze stanem  jak i istDiał 
w dniu 31 grudnia 1880. przybyło w Galicyi w 
ciągu la t 10-uiu koni 30.308, osłów 95, mułów 97, 
bydła rogatego 205.145, owiec 21.741, kóz 7.870 
i świń 110.138. Natom iast w okresie tym  ubyło 
Galicyi 31,689 ułów.

§ Giełda zbożowa. W i e d e ń  23 sierpnie.. Psze­
nica na jesień 7’5 0 — 7*52, owies na jesień 6‘89 
do 6 91, kukurudza nowa 5‘41— 5 43.

§ Ta.g na nierogacizny Na wtorkowy targ  
w W iedniu dowieziono 1640 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 34—38 zł., za to ­
war przedni 40—43 zł. za 100 kilo żywej wagi.

eiegramy „Przeglądu“
Rzym 24 sierpn a. Ajencya Słefaniego do­

nosi, że urzędowo stwierdzono, iż w Aigues- 
Mortes zabito 7 Włochów, ranione zaś 34.

Aigues Mortes 24 sieipuia. Żandarmerja 
aresztowała siedem osób, skompromitowanych 
podczas zaburzeń.

Reinhardsorunn 24 Sierpnia. Cesarz W il­
helm by? na uroczystości składania przysięgi 
na konstytuiyę niemiecką przez księcia Alfre­
da Edynburskiego.

Neapol 24 sierpnia. W ybuchłs tu baslów- 
ka dorożkarzy. Na placu Depretisa próbowali 
on: przeszkodzić _w komunikacyi tramwajowej 
i onjnibu;-owej. Żandarmów, wzywających do­
rożkarzy d ) rozejścia się, obsypano kamieniami. 
Powstała utarczka, w której bastują :iy walczyli 
kijami, żaudaimi zaś musieb’ dobyć broni. K il­
ku jest rannych. Aresztowano kdkanaście osób.

Neapol 24 sierpnia. Podczas bójki dorożka­
rzy z policyą zraniono 4 ajentów i 5 dorożka­
rzy. Bsstujący podpalili, kiosk i 5 wagonów 
tramwajowych. Piechota i kawalerya musiały 
wkroczyć i dopomódz do przywrócenia porząd­
ku. Komurnkscya tramwajowa i omnibusowa 
przerwana. Bardzo wiele sklepów pozamy­
kano.

Wiedeń 24 sierpnia. Zaprzeczając doniesie 
niom dzienuisów, iż w nawiedzonych cholerą 
powiatach w Galicyi czuć się daje brak leka­
rzy, konstatuje Ahmdpost, że w powiecie dela- 
tyi shim znajduje się 9 lekarzy, z tych 5 na 
koezt rządu. Rawizyi jeksrskiej i dezynfekcyi 
na granicy węgierskiej dopełniają dwaj lekarze.

Wiedeii 24 smrpnia. I  wczoraj w dzielnicy 
Favoriten gromadził się tłum w kilku miej­
scach. Gdy policyanci wzywaii do rozejścia się, 
obrzucono ich hamien;p.ml. Aresztowano kilka 
osób. Do poważniejszego starcia nie przyszło.

Budapeszt 24 sierpnia. Budapesier Corres- 
pondenz zaznacza, że cholera nigdzie nie przy­
biera intensywnie, natomiast bardzo się roz­
szerza. W  ostatnich 24 godzinach bardzo 
wiele wypadków skonstatowrno wzdłuż brze­
gów Cisy. Jest to częścią cholera, częścią zaś 
podejrzane zasłabnięcia kończące się w wielu 
wypadkach śmiercią.

Paryż 24 si irpnia. Choiera w Nanieś 
wzrasta.

Amsterdam 24 sierpnia. W  Rotterdamie 
były dwa wypadki cholery.

Londyn 24 sierpnia Biuro R eutera donosi 
z Cardiffa, że w wielu kopalniach przystąpią 

I jutro górnicy do praoy, wskutek czego zapew- 
: ne zmowa w tym tygodniu będzie ukończona.

Konstantynopol 24 sierpnia. Urzędownie 
zaprzeczono pogłosce, jakoby tutaj choiera wy- 

; buehła.

Z a k ł a d  w y c h o w a w c z y  
dla chłop )ów Władysława Axeiitowicza już został 
otworzony we Lwowie przy ulicy piekarskiej
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M . J O S A & Z
ifo t 1 i  k ^ a t o r  w y m l . a a f

w» iw: *;e, ulio* Jagiellobika 1. S, 806
 ~ k n p n j e  S s p r z e d a j e  w » z e lk i«  p a 01 e r y
w a r t o ś c io w e  1 a a o a e t y  p o  L a j d » k ła a n lr j  
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po złr. 5 wraz ze stemplem 
0-łó -w u .a . ■w ygra.n .a 3 0 0 . 0 0 0  łsoron .. 

Cfiągnienie Igo września br. 
i na

3°/0 losy a u s Z a k ł a d u  kred. ziem-
II emisyi

po 1 zł. 50 ct., wr*z ze stemplem. 
G ł ó w n a  w y g r a n a  1 0 0 . 0 0 0  k o r s n .  

Ciągnienie 5go września b. r. 
lZ' zamówieniach z prowincyl uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.
N a lot 1 Luiupionp %o tym kanton* padta 

główna wygnana w kwocie 50.000 złr.

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
Wiedeń dnia 24 sierpn: a godz. 2 . min. —

Akoye kred. 331-65 Galicyj. oblig>
Alpiny 02-70 _propm&cyjne

Wied. loay
97-—

Kredyty 'tręg. 407-75 175-50
Aiiglobanki 148-— Akoye tytoń. 188—
Uniony 248-50 4% Poż. kraj.
Ludwiki 21875 z r. 1893 96.50
Nor dbamy 287-— Elbethaie 230 25
Lomba-dy 101-75 Lunderbank 238—
uosy tureckie 4745 Renta zI. węg. 115-70
StaatsbLlmy 295-62 BanLveremy 119-25
OzaniowiecK.ie 255 5U V7ęg. renta p 9385

Rabie 1.3025
Usposobienie słabe.

Głosy publiczności.
Na Przytulisku sierot imienia św. Józefa ws 

Lwowie, w płynęły w ubiegłym  kw artale następu­
jące d a tk i:  p. Rokicka złożyła 18 z łr ,  p Smutna
18 złr., pp. Biernacki i H auser 12 złr., p. M. Mu­
rawska 6 złr,, br. M arya Potocka 5n z ł r , hr. Sie- 
m ieńska-Lew icka 50 złr , p Dornbachowa 6 z ł r , 
p. Adam H orw at 6 złr., pani Pnulina Leontowicz 
1 złr., K asa Oszczędności 300 złr., p. baronowa 
Bcunicka 10 złr., p. Pustel 5 Rr., p. Stauowski 
em erytow any radzca N am iestnictw a 15 złr., hrabina 
Felicya Mierowa 20  z ł r , pani H elena Turkułłowa 
6 z ł r , pani Juriew icz 37 koszulek, 26 chusteczek, 
15 spódniczek i 8 podbródków, pani S ’rwatowwka 
grochu, m ąki żytnej i krup jęczmiennych, pani 
N. torf. Z zapisu ś. p. Zofi Sohuster otrzymało 
Przytulisko 20 złr. K w esta w mieście przyniosła 
172 złr. 88 ct. kw esta w k ia ju  428 złr., a sk ar­
bonka w oknie zakładu umieszczona 40  złr. 85 ct.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 22 sierpnia.

(Z.) Po gwałtowuem wstrząśuieniu wezo- 
rajszem nastała dziś cisza. Zakończenie konfli­
ktu między Włochami a PTanoyą już samo 
wystarczyło, aby kuisa poprawie. Obrotów je­
dnak robiono nie wiele, gdyż koniec miesiąca 
się zbliza i spekulanci boją się zaciągać nowe 
zobowiązania. Renty nie brały udziału w dzi­
siejszej zwyżce, gdyż kontrm ina berlińska 
sprzedawała je znaoznemi parf.ysmi, osobliwie 
rentę srebrną. Cała uwaga, sfer finansowych 
skierowaną jest obecnie r.,-> ^  jak uloźą się
stosunki procentowe i esy  t ^ d S i
wyższy swą stopą prooento? d : ‘ ‘ J
czy też  pozostftnie prssy ofot?CI10] 4 Od Sta. iia-
źde bowRm podwyższenie stopy procentowej 
w Londynie wywołać musi podrożenie pienię­
dzy także na innych targać o, a dyrektor pań­
stwowego banku niemieckiego zapowi idział, że 
stopa procentowa niemieckiego banku zawsze 
Li Izie o 1 od sta wyższą od londyńskiej. Z 
Paryżs pu fzczono dziś pogłoskę, żo bank fran­
cuski chce pożyczyć angielskiemu 7 milionów 
funtów szlerungów w złocie na 6 miesięcy. 1 
Obrady kongresu amerykańskiego nad kwesty?' 
srebra nią bardzo_ powoli i nie ulega watnh- 
wośei, że zniesienie bilu Shermana przyjdzie 
bardzo trudno; na pierwszem posiedzeniu 
wuiosiono ani mniej ani więcej tylko 259 ro­
zmaitych projektów ustaw w kwestyi rehabili- 
faeyi srebra.

Ostatnie n otow an ia : '
K r e d y  O jknsfcr. 330-75, węgierskie 408*75, 

Anglobanki 147-to J  Jony 247 50, Bankvereiny 1 
118 75, Landerbanki 237-75, Ludwiki 218 75,1 
Czerniow" okie 25o-50, R enta papierowa 96 10,' 
srebrna 95'90, austry^oka złota 118 25, 4°/0 j 
austr. renta wal. kor. 95  goj węgierska złota i 
115 35, 4°/(> węgierska renta wal. kor. 9380, 
dukat 5-96, 20-frankówka 9-971/,, marki 12-32— 1 
ruble 1293/a- j

§ Bydło w GaiRyi. Według urzędowego spisu j 
dokonanego w dmu 31 grudnia 1890, było w tym ’ 
dniu w Galicyi 765.ó <0 koni, 597 osiów, 506 mu- j 
łów, 2,448 006 sztuk bydła rogatego, 630.994 owieo, 
21,095 kóz, 784.500 świń i 261.017 ułów. W ca-'
łej zaś Anstryi było koni 1.548.197, osłów 40.561,

P ra c y J fc m b .n S t Ł m u tw m
Unia 24- sierpm a 1893.

H O TEL FR A N C U SK I. S. Skarżyński ze S tu­
dzianki Dr. Maramorosz z Kołomyi. K. Strzygow- 
8id z Białsj. J .  Seluiger z Berlina. Z. Heider.ker 
z Norymbergii, H. Tinz zo Stanisławowa. J .  G ras 
z Pragi. A. Backm&nn z Saazu. A. F inger z PiD.na, 
C. Prem  z W iadni.. S. D ohtar z W ieunia. F . W a ­
gner z Norym bergii. W . S truppi z W iednia. S. Grii- 
bel z Brodów. T. W aydow ski z Bobrki.

H O TEL E U R O P E JS K I. F, M orawski z H ru- 
szowa A L in g  z W iednia. D r. H. Dub z W iednia. 
K. Januszew ska z Lublina. J  Bernatowicz z K ijo­
wa. H. GeJselo z Salzburga. E. V iudruka ze S tani­
sławowa. H. K uźm ińska z Podols. A. F reund  z 
P ragi T. R eil z W ied ua.

H O TE L  M ETRO PO LE. Porucznik M arni z 
Brodów. Dr. K ubischthal z Kołomyi. F , Hanisch 
z Gratzu. Ja n  Zeobsli z Cognacu. Ja n  D ohnalek 
z W iednia.

H O TEL IM P E R IA L  H r. O. Potc ki z Ma- 
ryampoia. S. br. R ey -z Micbawa. Br. W. K iohler 
z W iednia. H. Goldluat z Krakowa. W . K ossak z 
Chyrowa. J . Gizowski z Moferzan. N. Griinspann 
z Andrychowa. K. TuczaKowski z R o3yi. W . Volk- 
mann z W iednia. H. Langwill z Kijowa. S. K rzyża­
nowski ze Złoczowa.

Z izoy handlowej. Lwów 24 sierpnia 1893.
1. Akcyti za sztukę. 

bez kuponu bielącego plącą żądają
bez dywidendy.

Kolej gal. K ar. Lud. 200 zł. m. k. 216 50 219 50
„ Lwow.-czer.-jas. 200 zł. w. a. 255 50 258 50

Banku hipotecz. gai 200 zł. w. a. 385 —  —  —
„ kredyt. gaLc. 200 zł. w. a. —  —  215 —

2. Listy zaslawne za 100 zł.
Banku hip. gal. 6°/0 los. w lat. 40 lO l —  101 70 
Banku hip. gal. 5°/0 7 10c/0 pr. 110 —  110 70
Banku hip. 4 1/ł u/0 los. w 50 iat. 100 —  100 70
Banku krajowego 4 ,/ł °/o w- a- 100 50 101 20
Banku krajowego 4°/Q los. w 57 1. 97 30  98 —
Tow. kred. galic. 4 °/0 I-sza emisya 97 30

„ „ n 4 °/0 los. w 41 */4 lat. 98 —
» . » * V / o  a 52 lat. 98 30
„ f  „ 4%  „ 66 lat. 98 30

98 —
98 70
99 — 
99 —

3. Ob lig"' za 10C zł.
Galie. fund. propinacyjnego 4 °/0 96 70 97 40
Buków. fund. propinacyjnego b°/0 102 50 —  —
Kom. Banku kraj. 5 °/0 I I  emis. 102 25 —  —
Pożyczka krajowa 6°/0 iOb — ---------

„ ^ / / / o 100 — 100 70
96 70 97 4U

I°/o koronna 96 70 97 40

4. Losy.
Losy miaaw K rakow a 23 60 25 —
Losy m iasta Stanisławowe 40 — —  —

5. Monety.
Dukat, holenderski 6-92 6-02
Nupoleondor , 9-92 10-02
Półim peryał ro sy jsk i. 10.15 — "—
Rubel rosyjski sreb rn j 1-29— M31—

„ „ papierowy . 1-2& - 1-31—
100 m arek niemieckich 61-60 62-20 —

I V  a  d e s ł a n e .
' R ubryka ta  nie pochodzi od R eiakcyi, n .s  bierze też 

ona n- siobie za nią żadnej odpowiedzialności.

l i  ii G UST SCri ELLENBERG i SYIs
dom bankowy i kantor wymiany 

*e Lwowie, ulica Karola LndwiliŁ 1.
założony w roku 1853. 230

kupuję i sprzedaje wsie-Lie papie-y war- 
tośeicw-, losy, waluty i i  d.

Promesy ns losy kredytowe do ciągnie­
nia I września b. r. Cena zł 5.

PROMESY na 3% losy austryack, »go zakia^n 
kredytowego ziemskiego 11^ emisyi do ciągnieni;
5 wrześuia b. r. Cena złr. 1 / 5

Zlecenia z prowmcyi zaiaiwia się jak najtaniej 
odwrotną poczta,

Ruch pociągów kolejowych
walny od 1 czerwca 1893 według zegara lwowskiego.

: > Ł ł > : ' r v « T V v
W szech  nauk lckarskioh

Dr. B o g u m i ł  B i e ń k o w s k i
po ukończeniu specjalnych studjów w instytucie odo nie­
logicznym w Berlinie i odbyciu podroży naukowych do 

H alli nad Saalą i Lipska.
Ordynuje 9 -1  i 3 - 6  przy uL. Traccie ę o  Maja 

dom dawniej Tennera lub nl« K -O Ś ciaszlc i 1. 8*

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. A n t o n i  e a c l n e l
mieszka ooecnie 

przy nllry Czarneckiego liczba 4.
Stacya Tramwaju „plac Cłowy“. 2166 1-3

Powrócił
Dr. TEO D O R  BŁOTNICKt

speeyaluta chorób kobiecych i akus/.ei i ordynuje przy 
jilaeu Smolki 3 20i‘“

Pociągi po­
spieszne

Pociągi 
o s o b o wPrzychodzą do Lwowa :

Z Krakowa 
Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów (tylko o u 1/7 
di 31/8 włącznie;.

Z Muszyny - K-ynicy 
Chabówki via Tarnów 

Z Muszyny-Krynicy vie 
Tarnó* lub Rzeszów 
(t lko oo "5,6 do 15/9).

Z Musc.-Kr. przez Stryj 
Z Nadbrzezia i Tarnobr.
Z Podwołoczysk i Bro­
dów (nadwor. główny)

Z Podwołoczysk i Bro.
dów na dw. Podzamcze 

Z Łuczawy .
Z Kir- poi .ngu 
Z Radowiec .
Z Berho.oethu n. S. i 
Czudyna

Z Nowosielicy 
Z Sb body rang kopalni 
7 Unsiatyna via Halicz 
Z Buczacza via Halicz 
Z Bełżca . . . .
Z Sokala
Z Ławocznego, Pesztu,
Miskolca , Munkacza,

Chyr. i Stan. via Stryj 
Ze Stryja
2 Hrebenoi.a, C hyr i, St. 
i Boryjiawii Ra Stryj 

Z Brzu chowie . .
Odchodzą ze Lwows:

Do Krakowa .
Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów lub Rzeszów 

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów (od 1/5 do 31/8)

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów

Do Musz-Kr. via Stryj 
Do Nadbrzezia i Tarnob.
Do Podwołoczysk i Bro­

dów (z dworca głown.)
Do Podwołoczysk. Bro 
dów (z Podzamcza) .

Do Suczawy 
Do Buczacza via Halicz 
Do Riisialynayii Halicz 
Do Siubody r mgurskiej 
Do Nowosielicy 
Do B‘ rhomethu n. S. i 

Czi dyni;
Do Radowiec,
Do Kimpolnngi 
Do ookais.
Do Bełżca
Do Borysławia via Siryj 
Do Ławocznego, Mun­
kacza Miskolczf. Pe- 
szii. Uhyrowa via otryj 

j)o S.anisł przez Stryj 
Do Hrejenowa i Chy­
ro wu przez Strjj 

Do Sfiyjii
Do Zi.nneJ Wody . .
Do Brzuchowic . . .

Uwaga: Godziny drakowanr grubemi liczbami ozna­
czają porę Bucną ot 6 wiecaoree do godi. 5 n_ 69 rauo, i .

S.08 6-01 9-86 6*S6 9*41

— — 9-36 — —

— — — — 9*41

6-01 _ ~ p

_____ 906 1* 0 8 -----

— — 6*Sti -----

2-4« 10 02 946 6*561 __

284 9 4 6 9-21 5-55
1© ’ll — 7-69 12-61 7*11
10*11 — 7-59 —
10*11 — 7-69 — 7*11
10*11 — ___ _ _

— — -- ____ 7*1110*11 _ ___ — « 1 U
10*11 — 7-59 ___

— ___ ___ 12-51 —

___ _ ___ 6 2 —
— — 816 5-26

9-08 1*08
— — 0*558 — —

_ 2-88 ____ ___

— — 8*58 -- —

3-91 1 0 4 1 5*566 U l i 7*36

— 1 0 4 1 — — —

— — — — 7*36
___ _ 5*is6 _ _ _
— ___ — 8*01 ____

— 1 0 4 1 5*566 — —

6-4Ć 8 20 1016 11*11 —

6-58 3-32 10-40 11*513 ___

6-36 — 1036 3.31 10.56
— — — 8-31 —
6-36 — — — 10-56
— — 10-86 —  ' -0 -56
6-36 — — — —

636 ___ ___ ___ ___

6-36 — 10-3P — 1 0 5 6
6-36 — — 8-31 —

___ — 9 56 v * a i — )
— — 9 66 — —
— — 7-21 10-26

7-21 8*01
— — 10-26 8*1)1 —

_ 10 26 ___

_ _ 3-41 ----- __
— — 413 __ ___

— — 3 61 — —



96,

FATALNA POMYŁKA.
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH

przez

A .  JB. E D W A B ju A  

Tló-aaozył* z angtelskkgo Zotla baiunow» Harttag

(Ciąg -'aLszy).

O ch! ta  straszna, mecząca podroż, złożona 
z niespokojnych dni i bezsennych nooy, z fizy­
cznych niewygód i moralnych cierpień, z pod­
niecenia nerwów i apatyi umysłu, ze strasznego 
a nieustającego bólu w serou, z6 śmiertelnej 
trwóg * jr duszy, z przerywanego spoczynku, 
z dziwnego zamętu i i haosu myśli pizy każdem 
przebudzei i u ! Pamięć moja zaledwie mgliste 
zachowała o niej wspomni en >. Obce twarze 
i widoki przesuwały się przed mojomi oczyma, 
nie sprawiając żadnego wrażenia na umyśle 
Do dziś dnia wzdrygam się, przypominając so­
bie te ul imk mozajki miejsc i przedmiotów, 
podobne do znikającej w oddali panoramy, złą­
czonej dla mnie ze wspomnieniem ty lu  stra­
sznych cierpień.

Tu widzę salę, w której czekamy na odej­
ście pociągu do D uw ru; olbrzymi komu , w któ­
rego przepaścistej głębi płonie czerwony ogień; 
stół zarzucony pakunkim i i podróżnymi pleda­
mi, kolorowe odbłyski latarni niesionych przez 
posługaozy Słyszę turkot przejeżdżających po­
wozów, ostry świst lokomotywy, i pamiętam... 
o, jak  żywo! trwogę, z Jaką spoglądam ku 
drzwiom za każdem ich skrzypm ,ciem, oba­
wiając się, aby dziwny jaki tra f nie sprowadził 
tu  j e g

Północ. Jesteśm y w Duwrze. Pociąg spó­

źnił się; mamy zaledwie tyle czasu, Łby prze­
siąść się na statek. Noc ciemna, kilka tylko 
zimnych gwiazd pali się na niebie. Światła uli­
cznych latarni przeglądają się w mętnej i spie­
nionej wodzie. S tatek zaczyna się kołysać. J e ­
steśmy na morzu.

Przybijam y do lądu. Jesteśm y na komo­
rze, strzeżonej przez obcych żołnierzy. Tu pa­
nuje dokoła popłooh i zamięczanie wielkie P y ­
tają mnie o paszporty. W  mojem roztargnieniu 
zapomniałam się w nie zaopatrzyć. Nie pozwa­
lają mi jechać dalej, dopóki n a otrzymam po­
zwolenia miejscowego konsula. Jest godzina 
czwarta z rana, a konsulat otw arty będzie do­
piero o dziewiątej. Prowadzą nas du ponurego 
wielkiego hotelu, podobnego do więzienia i tam 
zatrzymują do rana. Dają nam olbrzymi pokój, 
w ilgotny jak loch, nieopalony, zanurzony, z 
dwoma łóżkami, które kształtem przypominają 
trumny. Zdrożone i przygnębione, moja poczci­
wa piastunka i ja ,  siedzimy trzymając się za 
ręce, rozmawiając i płacząc, aż w' ańcu nać 
ranem zasypiamy-

Jesteśm y znowu w poi r.ągu na drodze do 
Marsylii. Podróżuję pod nazwiskiem pani Car- 
lyun. Godzina za godziną, w świetle dziennem 
i w m roku; wciąż te same krajobrazy migają 
mi przeu oczyma: miasta, wioski, wielkie ob­
szary pól i lasów, przyprószone śniegiem. A ca­
ły  czas mam bo uczucie, że uciekam przed 
losem, że jakaś nieprzeparta siła pcha mnie 
naprzód. Chwilami zasypiam, a wtedy dziwne 
sny dręczą mnie. Zrywam się przerażona, gło­
wa mnie ‘pali, usta mam spieczone, oczy krwią 
rab ieg łe , jakiś nieznośny ciężar uciska mi 
piersi . tamuje oadech. Są chwile, że straszny 
zamęt czuję w mózgu: nie umiem przeszłości 
odróżnić od teraźniejszości, a czasem znów 
każdy szczegół dawnego mego pobytu we W ło­
szech żywo i dobitnie staje mi w pamięci, 
wznawiając ból okrutny za straconym rajem 
mego szczęścia,

Poczciwa staruszka, nieod stępuje ^d m ego. ka mi z przed oczu w czarnym jakimś obłoku, 
boku, drzemie prawie cały czas i le liej niż si« przerzynanym krwawemi błyskawioami. 
spodziewałam znosi trudy podróży. Co do innie, j 7 nic już nie czuję, nu  słyszę i me widzę... 
przypominam sobie, że raz czy dwa nadaję so- j -prwTWTAr y t y
bie obojętne pytanie w duchu, czy dojmujące)
cierpienie moralne w ten sposób zwykło od- j — Droga Goody — pytam ledwie dosłyszal- 
dz;aływaó na drugich, iak na mnie; czy te • nym szeptem — ozy ja  byłam chora i 
dreszcze i ta  bezsilność, te nagło uderzenia I — I  jak  jeszcze moja ty  stokrotko! — od- 
' rw ; do głowy, t j  zupełne odrętwienie wła Iz powiada wierna kobieta, obuw ając łzy. — My- 
uzyeznyeh i umysłowych i ten ból, który zdajo i ślałam, że już więcej nie usłyszę twego dro- 
się rozsadzać mi saronie, są udziałem wszyst- > gjego głosu
kich tyoh, którzy, tak jak  ja, znękani są i stru­
dzeni życiem.

Jesteśmy w wielki im portowem mieście. 
Białe wysokie gmachy, forty, baterye, okręty 
najeżone masztami przewijają się przed naszemi 
oczyma. Drżąca wyczerpana do ostatka, idę 
wolnym krokiem, wsparta ne ramieniu Goody, 
a dostawszy się na drugi statek, udaję się zaraz 
do kajuty, aby wypocząć. Jesteśm y znowu na 
pełnem morzu.

Potem nie wiem już dobrze, co się dzieje 
dokoła mnie. ‘Wszystko widzę jak przez mgłę. 
Leżę godzinami całemi pogrążona w Janin ś 
dziwnym stanie wpół sennym, wpół przyto­
mnym; mam szczególne jakieś sny, które ooś 
niby zachwyciły z rzeczywistości Zdaje i ł  
się, że nie krew, ale potoki ognia płyną w mo­
ich żyłach i uderzają o czaszkę; bezładne sło­
wa, których powstrzymać nie mogę, cisną mi 
się na usta, ale głos mój tak dziwnie jakoś, 
jakby z wielkiej odległości, brzmi mi w uszacb. 
Pochylona nademną postać Goody przybiera 
jakieś olbrzymie, funtasbyczne kształty... zdaje 
mi się, że słyszę kroili Ilugona w przyległym 
pokoju, i statek prasestaje być statkiem, a za­
mienia się na dom.- na stary dom nasz, tam, 
na przedmieść! Ł L ondynu, a morze zamienia 
się w czarny kanai, po którym  zwolna prze­
suwają się ładowne promy...

Potem słyszę jukiś obcy głos, który móv i, 
że jesteiu bardzo chora i nai*z świat cały zni-

Rozejrzałam się leniwie donoła po arabe­
skach malowanego sufi tu, po sztychach na 
ścianie, po flaszkach z lekarstwami ustawlo- 
nemi na stoliku. Wszystko to oyło mi obce.

— Gdzież my jesteśmy, Goody? — spytałam 
po chwili.

— Mówią, że to hotel — pogardliwie od­
parła piastunka. — Ja  to nazywam dziurą.

— Ale gdzie ? W jakiem mieście ?
— O ! już o to ni. pytaj mnie, kochanko, bo 

tyle wiem, co te aniołki tam, na suficie Jakoś 
się to po zagranicznemu nazywa to miesto, ale 
nie pamiętam i wymówić nie mogę. Tyle ty l­
ko wiem, że Papież jest gdzieś niedaleko i że 
wszyscy ludzie przypływają tu okręfcam-

Przymknęłam oczy i starałam się przy­
pomnieć sobie, jak się to stało, że nie jestem 
w Broomhiłl i że Goody jest przy mnie? Ale 
nie byłam w stanie zebrać myśli i zasnęłam.

Obudziłam się o zmroku. Dwóoh mężczyzn, 
stojąc przy kominku, rozmawiało głośno m ię­
dzy sobą. Jeden z nich spiesznie wyszedł z po­
koju, drugi przystąpił do mego łóżkt r

— La signora sta meglio — rzekł, biurąu mnie 
za puls. — Molto meglio.

— To doktor, kochrnko — szepnęła Goody.
— Był to wysoki mężczyzna, młody jeszcze, 

o czarnym zaroście i przyjemnym wyrazie 
twarzy.

— &i, signora — rzenł — sono il medi^o.
Podziękowałam mu po włosku . za jego

starania i zapytałam, jak długo byłam cnon
— Przybyła tu  pani piątego stycznia — oc 

parł — a dziś mamy drugiego lutego.
— A gdzież jestem?
— W  C in ta  "Vecchia.

Więc cały nóbsiąc chorowałam, nic n 
wiedząc o tern! Te cztery ostatnie tygodni' 
mego życia zupełnie wykreślone zosoały z mo 
jej pamięci. Doktor obejrzał flaszki z lekar 
stwem, szybko napisał receptę i znowu zwróci 
się do mnie.

— Signora musi zachować zupełny spokój.
Na oo odparłam zapytaniem :

— Jak  prę: ko będę mogła wyjechać d: 
Rzymu ?

'Uśm iechnął się, potrząsając głnwą.
— Nie tak Dredko, jeąeii s.ę pani będzie nie 

cierpiiwić. Proszę nie myśleć o niozem, nh 
troszozyć się o nic i rozmawiać o ile możność 
jak  najmniej.

Nazajutrz okuło południa przypomniałam 
sobie togo pana, Który wyszedł był z pokoju 
kiedy się przebudziłam i zapytałam Goody, 
ktoby to mógł być?

— Co za pan, kochan ie ? — odparła zakło­
potana. — Nie wiem o kim mówisz?

— Stał przy kominku, piecami odwrócony 
do mnie i rozmawiał z doktorem, Musisz prze- 
oież wiedzieć, co to za jeden?

— E! zdaje ci się, kochanko! Cóż znowu?— 
rzekła, pochylając si ę nad kominkiem.

— Ale nie zdaje mi się... pamiętam dobrze 
Może to był asystent doktora?

— i ,  asystent... może być, może być. Ale. 
aniołku, doktor zabronił ci rozmawiać

(Ciąg i i b i y  nsuiApij
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i f r f t b i i e  z n j s s l F« i
drinkiem  1 > ci. od wyvsseta. dta- 
m m  k s s  o r u H i e n t  a  c i ,
L p j / p l j  J  we JWOvwe przyjmie starszy 
k C U l f J o  p e d a g o g .  Przjgotownje do 
ffizelkn L eg amini w, do szkół publicznych, 
do egzaminów prywatnych, do służby jed­
norocznej, kolejowej. Język wykładowy rest. Łańcut 
polski i niemiecki, wedie wyboru. Zgło­
szenia pod J H. w biurze Plohua. 2032

- M ło d a  o s o h a  P o t k a ,  mogąca u 
dzieląc nauk ■, kolnych języka francuskie­
go, niemic. kiego i muzyki, poszukuje 
miejsca Z. B. Smolin p Horyniec.

‘2185 2-3
F i i o z o f

pół lub na
r po 

ary

P o m i e s z k a n i e  A  i 4  
P i e k a r e k a  b o c z n a  £ 7 .

istniejąca

p o k o j e
‘2ltj8 5-5 

I SzkotaO d  1 8 8 b  roku 
prywama ludowa czteroklasowa, prof. Waj- 
gla, przyj nuje uczniów od 1 września 
przy ulicy Piłkarskiej 8. 2173 4-10

'Właściciel realności przy nl. Jagiellon 
skiej 1. 11 «e Lwowie, ma p i ę k n y  i  
w y g o d n y  z a k ł a d  f o t o g - a l i c z n y  
do wynajęcia. zi74 4-5

W  zakładzie naukowo-wychowaw- 
czym żeńskim Melanii Dąbi owakiej w Sta­
nisławowie, rozpoizj nają" się wpisy na rok 
1893 z dnem 28 sierp-na 1393. Otwarcie 
roku szkolnego nastąpi w dniu 6 wrześ-
nia 1893 __    2170 3-5

A jg r o u o m  Kawaler, poszukuje posady 
ekonoma lub pisarza eLon. Adres : J. Z. 
post restante Fiżannowice 2195 2-4

oszuKuje lekcyi na wsi na 
rok. Adres : „Km“ poste 

2187 2-3
L e t n i c z y  z • gzaminem państwowym 

i kilkunastoletni, p; aktyką pragnie obecną 
po- adę zmienić. Łaskawe oferty pod adre 
sem A*. B. poste rest. Krosno. 2130 3-3 

O s o b a  młoda, z dobrego domu, zna 
jąca krawieozyznę, gospodarstwo domowe, 
również mogłao się dziećmi zająć, szuka 
umieszc enia. Zgłoszenia pod liter i mi 
0. K. W. post. resf Lwów. 220 1 1-2

l i a i n o w s z e  b a r d z o  t im ic  Ł e -
w a n t y n y ,  Satyny, Batysty, Yojle, Ze 
liry, Płócien .a, P rkaliki, M. Bałtabana 
następca Mikołaj Ludwig, Lwów, plac 
Y ryacki 8. 1909

O b razy  rebgrno do kościołów i cer­
kwi na zamówienie i gotowe po bardro 
przystępnych cenach. Wiadomość w Biu 
ze dzierników L. Plohna 2072 5 5

B i u r o  n a u c z y c i e l s k i e  F. Mo­
rawskiej, ul. Halicka 10 II p. poleca 
■żdolnione nauczycielki Polki z muzyką, 
Fpanpusśi, Angielki tudzież bonę różnej 
narodowość^ zarządczynie, panny 2032

K A W ' Y
łydko nujlepsze gatunki pod godłem

a f e ^ r l u s z s
pe cenach hu-to—nych A a n i l l j  laseczka 

15 i 20 ct. polecają 1736
Papie  i ftościelł i
   I wów ul. 3 Maja-1. 2.

Kpi e t a  w Ki akowcu, poszukuje ucz i - 
do prakl fki.________  2148 8-3

Jfow  o śc  Mąka torfowa obecnie laj- 
lcpszy i najtańszy środek de deafafęicyi, 
do posypywania w stajniach pod bydło 
W mie ac ó zanieczyszczanych i spluwa­
czek, ,'0! wda te własność : powodu swoich 
części gąbczastych i skłauników kwaśnych 
że wciąga w sieb ;  wilguć i neutralizuje 
wszelkie nieczyste szkodliwe dla organiz 
mu człowieka odory, wobecnych czasach 
epidemicznych sanitarnie polecamy. Cena 
jednego ce*n; a 85 ct. do nabycia w han­
dlu Jana Ważnego, uli ;a Czarneckiego 
1. 2 we Lwowie. 2164 3-6

IN arzęd * la
do nauki zręczności nl6jdu“ poleca 

Ł najtaniej

handel żelazny ws i wnwie, plae -'api 
tulny 1 (naprzeciw Katedry). 

Cf-nnifei iliurtro waua różnych artykułów do
dyapozycyi.

M a j ą t e k  z i e m s k i
415 morgow obszaru, roli 260, łąk 81, 
zresztą las zaraz do nabycia z inwen­
tarzami. Bliższa wiadomość ; L). poste 

restante Alanajów-Olejów.
2130 2 —3

F o l w a r k  'W y k o ty  e. Sambo, ma
do sprzedania 5  b u h a j k A w  wieku *1, 
do l 1, roku p-łnej krwi Oldenburgskiej,

2202 1 4
F r a n c o  5 kg. troskliwie op ikowane 

winogr na j iezastąpionb kurac jre  ^Rc 
fosco“ 2 4o. WirogroLa duże, słodki- 1 60 
Brzoskw uie olbrzymie 130. Pomidory 
1-20 wysyła Edwara Kaczorowski Triebt.

2203 1-5
D o  w y n a j ę c i a  jeden, dwa i trz, 

pokoje ; przynal iż; tobolami ora?, lokal 
sklepowe Żółkiewska, 38 sta-ya tramwaju

2201 1-8

P - o f e s o r  g i m n a z j a l n y
przyjąłby n a  w tm cy ę  jednego lub 
dwóoh uczniów z lepazycb uomi w, za­
pewniając tymże troskliwą i energiczną 
opiekę, pomoc w nauce" tudzież kon" 
wei sacyę w lęzyku niemieckim i fran­
cuskim Warunki przystępne. Biiżt e 
szczegóły zasięgnąć można w biurze 
Ogłoszeń L. Plohua p o d  z n a k i e m  

p r o f e s o r .  2198 1-6

NA L AT O l

Kaftaniki
baseln. clpnkie (Sciifeis- 
sauger) l i a i S E  i nicia- 

ne, siatkowo, jefiwSŁs, 
wełniane, 

Jaeaerowstie letnie. 

Kaftaniki d" gimnastyki
dla mężczyzn, i dzieci

Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie,
Spodnie 1o kąpieli, 
Rękawice do nacierania 
Kapy na łóżka pikowe 

I trykotowe, 
Prześcieradła płócienne 

grube do kąpieli

poleca handel

p ł ó c i e n  1 b i e l i z n y

, JANA p p
1 we Lwowie.

gotow e do użycia, szybko  
. ecbułf^e, do malowania.

donicw, daohów, sztachet, cgro- 
dsioA, schodów, d rs s i, oklau, po­
dłóg, ścian, Kalitów, wozów, bry- 

oeek, Mmnsasów itp poleca

t  P o j « y _  P  l i b i i e a *
L w ów , R ynek  l. 38 . 2178

P U C H T V
nieprzemakalne

do przewożenia soli, ouk^r, itp.
towarów

jako zastępca dla Galicyi 
poleca po cenach fabrycznych

R. KlilMMEJl
L w ó w  H o te l  ir  tn c u s K i.

1956 5 - e

Do sprzedania
ma ątek z emski

§o

wuśiU >k
t/hu

1 8 4 3

Masę francuską
zneh m itą i

Mt-iso podłogową
woskowaf

powszechnie za najlepszą nzn ną
poleca

W . Ozopp
Kuna handlow a  

L w ó w  Ż ó ł k i e w s k a  2 .

1 8 4 3 .
1154 3—8

400 morgow ob;z»ra, najlepszej 
odolski*j gleby, 20 m inut jazdy 

stacyi bolet Podwoło izyska. 
Dom mieszkalny nowy, nm row v 
d v . budynki gcspodar«kie prawie 

w zystkie nowe.
Bhższy' h  wiadomości udziela 

obszar dworski Dorofiówka p. 
Podwotcczyska,

2199 1-4

żsńskim
wychowawczo-naukowym

(ośmioklasowym) zakładzie

Maryi Zagórskiej |
we Lwowie ul. Czarnieckiego 1. 12 
Rozpoczyna się rok eAkolnjp $  

dnia 5 września. H
Bliższych wskazówek dotycz-nych K 

£  umieszczenia w zakładzie stałych ¥ 
J  pensy^nareK, udziela właści ielka J  

zakładu codzień od godzioy 11 1- ¥
A Wp-sy dochr azacj-h uczenie roz- *  
% poczną się dnia 29 sierpnia od godz.
$  1 1 -6 . 2197 1—6 $

d o  m a s z y n

2.77poleca

Alojzy Hubner
L w ó w ,  K y n e k  3 8 .

m/ta^ry ay do cegiflb
<-‘la zakładów o parowych i ręcznych maszynai h 
w uznanych systema f i trwałej budowie do _a- 
niego wykonania c e g i e ł  m u r a r s k i c h ,  f a ­
s o n o w y c h . ,  ł l ę t j  c h ,  o g n i o t r w a ł y c h  
k n m i c i i i ,  , r u i -  t r e o o w y c h ,  p ł y t  t r e -  
t i i i i  o w y c l i  i  j u d w ó r z u n y c h  d a c h ó ­
w e k ,  f r a n c u s k i c h  c e g i e ł  f a l c o w y c l i ,  
k a m i e n i e  w a p i e n n e ,  c e m e n t o w e  i t d .
Katalogi, św adeetwa co do przeprowadzonych 

robót bezpłutn e

T a . o j e x

fabryka maszyn K Ó H Ń  ErłRENFJbiLiD.

.  S .J O .  l I b . x a . « A . t  y  - j y  i c i a
poleca najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,

odszczegółnione 6 m-dulan - zasługi i 2 dyplomami uznania
mianowicie [

P e r f u m y :  jaśminowa, fijołkowa, różana, rezedowa, ko awaliowa, Ylang- 
Xlang, Opeoonax, Jockey-Club, heliotropowa, Ess-Bouquet, piżmowa, Mnie- 
fleurs itp. 1 iakjniki po ct. 4u, 75, zł. 1, 1-60 itd.

P e r f u m y  k i  n o w e j  M a r y s i e ń k i .  Flakon 2 zł.
W o d a  lw o w s k a  powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy­

jemnego, orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania sukien, chu­
stek i rozpalania w salonie Flakonik niniejszy 60 ct. większy złr 1‘50.

W o d a  w z r s i i w s h a  odznacza się nadzwyczaj "przyjemnym kwiato­
wym zapachem. Flakonik mniejszy ct. 95, większy złr. i  20

W o d ę  le w  dnOaiN o podwójna i woda lewanduwo-ambrowa, są po­
wszechnie używana do rozpylania w salonach dla o woj ego przyjemnego, miłego
i łagodnego zapachu. F.akon po ct. 50, 90, 70 i zł. 1‘20.

W ody k o lo ń s l i i e  w kilku odmianach i gatunkach, przednie i naj­
przedniejsza. Flakonik' po ct. 16, 20, 25, 40, 60, 80 zł. 1, 1‘50.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 1. 3, 
ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE. Sukiennice 1 .20 ; w OZER
NluVl LACH Rynek 1. 2. 1656

ariacelskib
krople żołądkowe

sporządzone w  aptece pod A nio łem  Stróżem
C . B r a d y  w  K r o m ie r y ż u  (Marawa),

stary i znany środek leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom 

żołądka.
T y lu  prawdziwe zaopatrzona s i  obak m ln z u m y a  

znakiem ochronnym i podpisem!
C e n *  f l a s z h  4 0  ■»., p o d u e j n e j  TO e t .

SkDdnik' są podane. ■
Prawdziwe M l a r ł a e e l a k l e  l a r *  P h  

ł ą d k a w e  są do nabyoia w
I wowie główny skład apt. dr. Piotr Mikolasz, Jakób BeiBer, ap. Stanisław Lachowicz, 

it.dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, jaKÓb Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepińsk., 
Tytus Łazowski’ Wewiórski, — w Bełzie art. Gros — w Bóbrce apt. B anina Mię- 
dlicka — w Borszczowie apt. M. Piotrowski— w Broda A  apt. Bronisław Wśtosław- 
ski, M. Kulak, W. Landesberg, K. M ryanowski i Sp. — w Brzeżanach apt. Ad. 
lurBt, Lobos — w Buc: aozu apt. Kornel Lewicki w Czortkowie apt. Ludwik 

ISofs — w Dolinie apt. F. M. Traufelnei w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, apt. 
Kabuzowski—w Glinianach apt. A. lelm — w Jeziornie apt. Czemeryński, Zahra- 
doik — w Jeziorzanach apt. A. Kraiński — w Hu Bi a ty me apt. Czerski, Piekar­
ski — w Kamionce strum. apt. Karol Piepes, Karol Pilewski -  w {opyczyń zach 
apt. Reder— w Kra Łowcu apt. Felifcs W ilczak -  w Lopatynie apt. St. Grunfeld — 
w Mielnicy apt. Kokowski w Mostach wielkich apt. u. Zie ińsk — w Niemiro-
wie apt, Przedrzymirski Pomorzanach apt. i Aleksiewioz Potok Złoty Br. W it­
kiewicz — w Przemyślanach apt. E. Baranowski — w Olesku apt. A. Kofler — w 
Radzichowie apt. Jaśkiewicz — w Rozdole pt. Lud. Mierwiński w Samborze apt. 
Aleksiewicz, S ai-esch - w Skale apt. Wojciech Rogalski— w Skolem apt. A. 1. - 
chowski — w Sokalu n E Wysoczański - -  w Stryju apt. Chalbazany, Komo­
rowski, Karol Jahr. — lłum acz apt. Winc. Szankoweki.— w arnopoiu apt. Pluseh- 
mann,Fr. Jannógiewicz iKobane w Turceapt. spadkobierców. M. Piateka— w Zbara­
żu apt. — J .. Kruh w Zborowie apt. Rappaport — w Złoczowie apt Petesch, Rap- 
paport— w Zmawnie apt. J  L. Tomasz ji ki—w Dąbrowie u apt. W. Heine*. 204
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Bank rolni izy we Lwowie
ulica Trzejiego SSja 1. 2 

poleca do s ie w a  j e s i e n i e g *  -

Pszenicę banatkę oryginalną i krajowej 
proćukcyi, pszenicę cionkę

bardzo plenną, oiaz różne inne oainiany pszenicy i 
wszelkie ga ta rk i

Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia na

sztuczne nawozy o gwararithinTanych składnikach.
(Supertusfaiy z kości, f.isfwytów, sp idyum i gaanz 

•mączkę k^ścianną parzoną wyklejoną i niew yklejoną; 
mączkę roztworzoną : zuvle Thomasa itd.) oraz na mł>- 
f t i j i iy  r o ln i c z e  i - p ł a c h ty  wszystko w najlepszej ja- 
kośoi i po najtańszych cenach.

Uprasza się o i*ska we wezwane zlecenia.
Biuro b an iu  rolniczego otwarte od Igo iipca do 

końca września od godziny 9 do 3 p ipcłudruu.
1779 6 - 6

f. Bank rolniczy we Lwowie >
^  ulica Trzejiego Ma-.e; 1. 2 ł i i
* » »  noler.rt dn ż l n w n  i u a i c n i R w M  •

z
m

t

&  
*  
M
*

m m m m m m m m m m m w m m M  |  m m m m m
tetf W  ̂  ̂ Khj ^  1
ł K m m m m  *  m  w m m i

I f a  t s e z o n  l e t n i .
Zabezpieczenie od wszelkich zarazków, tylko 

przez używanie następujących

śroakćw dusinfekcyjnych:
K w as karbolow y, P ro szek  karbolow y, Sia; >czan 
żelaza, W apno chlorow e, Andbae^erion, Kreao- 
lin a  B roci m ana, M ydło kreaoiinow e, sm ołow e, 

karbolow e i  t. p. 1941
Do odświeżania powietrza w pokojach:

Wyskok ze szpilek sosnowych i świerkowych we flaaekaoh 
i na o agę Piejek terpentynowy i rektvfiKowany. Rozczyn 

k "asu karbolowego p środki poleca

rJojizy Hubner
L w ć w .  E y n s l c  3 S .
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Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 
B  B  M  U  W  I >  A  R  I  B  D

we Lwowie, pl. Maryacki 10,
L .  A .

pomna najlepsze gatunki

K  A  W  Y
o ‘maku czystymi aromatyczny u, które 
rozsył* franki; opłacone do Każdej sta­
cyi pocztowej 43I, Kilogr. w woreczku;

P o rto rico  . . . 9,— pół kilo —.90
C uba grubo Łiarnista .  9.50
Ceylon zielona . . 10.—

„  „  p rfb d u la  . 10.40
„  , grubo z ia rn is ta  10.75
„ „ perłow a , 10,75

M occa arab sk a  arom atyczny  10.75
Jaw a  złota . . , .0.75

poleca

HLRBATĘ
zbiorą majowego :

'/, kl. Con*o złr. 1.60 
8 o a c l l O J l S  c z a rn a 8.—

„  zbiór m ajow y 8‘—

K a y s o w  czarna 4 —
I H c l a n g e  de L ond ,4 .—
W y s i e w  k i  h e rb ac ia ­

ne . . 1*30
W y  s i e w k i  najlepsz. 

herbat . - 1*60

1663 jggp O pakow an ie n ie  lic z y  siq.
Zamówienia z prowincji wysyła sie odwrotna poczty.

--,96
1.-
1.04
1.08
1*08
J.08
1,08

OAUCYJSKl
8 A N K  K R E D T l  O W y

w k ład k i

JB Z

przyjmuje
mon w

s  i ą  z
i oprocontowuje takowe

p o

I I  0

o

170J

I k

Z y t o  „ I m p e r i a l “  B a b U e n c

ma na sprzedaż folwark Sosotawka p. Uraszknwcc.

fi. i  Clifi«tiaaa la s łf^ s

W. BILINSKf
Lwów, ulics Hetmańska 1. 2. 

poleca

H E R B A T Ę
chiA ską i  rosyjtk ą

i w najprzedniejszych gatunkach 
a mimowicia;

Mslange familijny . funt złr. 2-40
Sansinska » • » » ' —
K aysow .................... .....  n —
Melange królewski . „ „ 5 —
Wysiewki U • • • » » 1 60

1 . . . „ » 180 .
w nauzkach P« *|, IfJ 'la i funta pełnej 

wagi.
j j g y  /leceni. miejscowe UBkuiecznia 

się bezzwłocznie.
“ Za opakowani a nic nie liczy się.

A.

"ałrupiłem
V  pi

45  Uśfsick
ws^stkie starr wina

'ręg ierfiD , D ar "uahio, r  ń- 
skie, hiszpańskie — prs w- 
dziwę koniaki — rumy, ara­
ki, miody roznseite litw o ­
ry, nalewid, tosolisy, wód­

ki, oo’y frencuakie itp ’ 
Sprzedaję ta sow " po zna­

cznie zniżanych cerach w mo­
im handl" we Lwowie przy 
ul. KratoweViej 1. l i ,

K a ro l Baye?\

wina górskie

rockime.

stere do butnek i młodfza s ity  — za prawdziwość ręczę. 
B i a ł e , ’s to ło w e  i  d e sero w e  w in a  20, i'4, 30 ot. za lite- 

B ia łe  w in a  s  JR is lin g e n  5, 40. 50, 60 ot., czerwone wina 22. 
?4, 30 ct, s-a liter. N a d e r  d e l ik a tn e  k a b in e to w e  w i n a  ctter 
w o n e  5, 4 , 5 . 60 c% za iiier. W y s k o k i  c ze rw o n e  i  b ia ł-  ‘-'0, 
80 aż do 120 ct. T r e b e r  i  g o r z a łk a  z  s k ła d u  tO—60 ot 
W ow iua  7'J—80 et. Wysyłka za zali-irtą kiłejową w beczkach 
30—60 lit ów w górę z  a x&.ćiy<&§ro p i w n i c  s I ł  ... 
d c Y ^ y c h  i  r e i  i l o ś c i  w  T r i l m i i y  <r'X'^.""ęie'rD- >.
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